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Ministerstwo urzędnicze. 


Wiedeń 27 września. 

(t) Dowiaduję się o wypadku, który rzu- 
ca jaskrawe światło na obscną, bardzo mgli- 
stą sytuacyę polityczną w Austryii wyjsśnia 
tajemnicę — bądź co bądź, nie zbyt spodzie- 
wanego podanis się do dymisyi gabinetu hr. 
Thuna. Mówią, iż ustąpienie hr. Thuna było 
do pewnego stopnia niespodzianką. Ohociaś 
bowiem cała prasa obstrukoyonistyczna Z 08- 
łym właściwym jej sprytem podstępnym, 
wmawiała w opinię publiczną natarczywie, iż 
ustąpienie rządu hr. Thuna jest koniecznością, 
pizekręcęjąc w tym celu bezczelnie treść i 
anączenie słów cesarza, rzucanych tu i owdzie 
podozas ostatniej jego podróży tyrolskiej, to 
jednak hr. Thun wytrzymał już tyle ataków 
nieprzyjacielskich w długiej swojej karyerze 
politycznej, że i teraz byłby nie ustąpił pod 
naciskiem nienawisthego mu dziennikarstwa, 
gdyby nie zachodziła pewna okoliczność — 
istotnie tylko w Austryi możliwa... . 

Mianowicie uchwaliły kluby poselskie, nale- 
dące de moiąsku obstrukcyś, csynmie snieważyć 
le. Thuna i innych ministrów s jego gabinetu, 
shoro stangliby przed parlamentem tw ławie mi- 

Do tego dosuio! 

Naturalnie, i żaden przyswoity osło- 
wiek nie chce narażać się na bójkę na pięści 
s prostakami, którzy kryjąc się podle za nie- 
tykalność poselską, chcą udokumentować wyż- 
esość oywilizacyi niemieckiej ponad cywilisa- 
cyą wszystkich innych narodów — kułakami. 

Gdy w listopadzie r. 1897 socysliści z 
Duamyńskim na czele, fizyczną przemocę wy- 


, parli prezydynm Izby z jego miejso, i ów- 


ozesny minister sprawiedliwości hr. Gleispach 
chniał na zasadzie $ 76 u. k. przeciwko. spraw- 
eom tego gwałtu wdrożyć postępowanie karne, 
sprzeciwił się temu stanowczo Ówczesny szef 
sekcyi w jego biurze, dr. Ruber, głównie ze 
względu na niepopnlarność takiego krokn we 
Wiedniu. Dziś ten sam pan Rubar jest mi- 
nisirem sprawiedliwości, i—o Nemesis! sam 
musi ustąpić przed grośtą użycia w paria- 
mencie przeciwko jego osobie pospolitego 
gwyltu, czynnej zniewagi przez awanturni- 
ków, którzy . takim tanim, i tak niezmiernie 
banalnym i nikczemnym sposobem, pewni 
bezkarnośói, choą zdobyć sobie laury boha- 
terów |... 

Jeżeli więó nowe ministeryum po ustiy- 
pieniu Thuha, ma być utworzonem pod ha- 
slom prsyjednywania cukierkami obstrukoyi 
niemięcko-socyalistycznej, jsst rzeczą natu- 
rdlnę, że owa mniejszość, upojona tryumfem, 
ady juk trzecie ministeryum jej poświęcono, 
wystąpuje z bntą coras większą, coraz bar- 
dziej wyniośle. Byłoby naiwnością bez gra- 
nić, przypuszczać, iż samo tylko cofnięcie 

róądzeń językowych, wydanych dla 


Kasper do wszystkiego. 


Szkic w1lejskxi 
Mieczysława Pinińskiego. 


I. 

Gdy się urodsił i otrzymał chrzest ów., 
nazywał się Kasper Baran. Zgryśliwy czytel 
nik — a są tacy — z miejsca gotów pomy- 
śleó: poco takie pretensyonalne i górnolotne 
naawiska komuś nadawać — ja atoli pomimo 
najszozerswych chąci nic temu nie zaradzę, 
albowiem tak najwyraźniej „stało w mentry- 
kach“. 

Na pocieszenie atoli owego czytelnika, 
juk teras zaznaczyć mogę, że z biegiem csa- 
ma nastąpiła w tym porytywnym sresztą 
fakoje pewna zmiane. I oto w chwili, w któ- 
rej przedstawiam naszego bohatera, Kasper 

nazywał się już „pan Kasper Baranie- 

t. Myślelby ktoś, iż do tej, bądź. co bądź 
pasadnicssj przemiany, były potrzebne zezwo- 
lenis jakichś wysokich władz; gdzież tam, 
Boi mowy o tem nie było. Metamorfozę ową 
dokonalo „zupelnie 00% innego, a mianowicie 
skoliczność, ik Kasper, pierwotnie poganiacz 
soiw, da ogrodniczuk, lożajozuk, kuch- 
oik i t. d. zostal z biegiem osamu pierwszym 
służącym w domu państwa Czarozyńskich, 
ja chodzić boso, w brudnej xgrzebnej 
koni „Podferezanejegi z włosami „do garn- 


Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne nia 
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Czech, uupokoiłoby obstrukcyą niemiecką — 
gdy Neue frewe Presse z całą arogancyą pisze, 
że przyszłe ministeryum powinno obawiać 
się nie nieufności ze strony prawicy, a 
więc większości Izby, ale ze strony lewicy, 
czyli mniejszości! 

Naturalnie, że prawica nie myśli zwal- 
czać ministrów — kułakami. Jeżeli jednak 
Newe fr. Presse doradza przyszłemu ministe- 
ryum ażeby użyło odrazu grubej pałki prze- 
ciwko prawicy, a zwłaszcza przeciw Polakom, 
uwsżanym za główną spójnię związku pra- 
wioy, to przekona się może niezadługo, iż 
kułakiem i pałką można rozbijać, ale bądź 
00 bądź rządzić, i to rządzić trwale w pań- 
stwie konstytucyjnem, w państwie prawa — 
będzie cokolwiek trudno... 

Pod takiemi to hasłami tworzy się wbrew 
wszelkim zasadom konstytucyonalizmu, mini- 
sterynm urzędnicze, „bojące się“ przede- 
wazystkiem mniejszości parlamentu, nie więk- 
azości. Na czele tego gabinetu ma stanąć — 
jak powiadają — hr. Clary.Aldringen, do- 
tychczasowy namiestnik Styryi. 

Prawica jest przygotowaną ns wszystko. 
Dla okupienia państwu spokoju wewnętrzne- 
go, dla przywrócenia normalnych stomnków 

w życiu publicznem, gotowa jest do daleko 
uga siągających ofiar. Będzie też działała 
shwsze stanowczo, ze świadomością celów 
swoich, ale cierpliwie, legalnie i wytrwale. 

Jeżeli zaś |, nie niemieckiej i niemie- 
ckiej ludności państwa mają byó wtłoczone 
pod jarzmo lewicy niemieckiej — „kułakiem 
i pałką“ — to się pokaże w drugim Ohd ozy 

u schyłku wieku taka polityka może zapewnić 
zwycięstwo trwałe ! 


Oprawa augteyacka sprawą Rzeszy niemieckiej, 


Lwów d. 28 września. 

Jeden z głównych organów stronnictwa 

wolnomyślnego w Niemczech, wierny zasa- 

dom obozu, ale też bez ogródek wypowiada- 

jący swoje poglądy, Breslauer Ztg. podaje 

pod powyższym napisem artykuł zasługujący 
ua uwagę. Czytamy w nim: 

„Nie sprawą niemiecką — bardzo prosi- 
my — ale sprawą wewnętrznej polityki na- 
szego państwa stał się wir chaotyczny poza 
czarno-żóltemi słupami granicznemi. Gdyby 
mówiono o sprawie wyłącznie niemieckiej, 
mogłoby się upośledzonem ozuó słowiaństwo 
— i zaiste kwentya co do przyszłości owego 
nieszczęśliwego państwa, jest pytaniem, które 
nietylko nasz naród obchodzi, ale porówno 
także słowianizm dotyczy. Trzeba przecie na 
tyle być sprawiedliwym, aby to uznać. Ale 
bardzo naturalny egoizm musi nas, Niemców 
Rzeszy, zniewalaó do rozpatrzenia s'ę w pro- 
blemacie austryackim ze stanowiska naszych 
najwewnętrzniejszych interesów _ż; żywotnych, | wo-niemieckie u 


ka* obciętemi — zastępując koszulę ze zgrze- 
bnego płótna sporządzoną, inną perkalową 
o wysokim sztywnym jak deska kołnierzu i 
takimże „półkoszulka”, a nietylko , iż nie 
chadzał już boso, ale nosił nie buty lecz na- 
wet „sztyfiety” i to na „skrypach* i jak lu- 
stro „wypucowane* — którego to rękoczynu 
nawiasowo mówiąc sam świetnie dokonywał 
— że włosy. maścił pomadą, pochodzącą z za” 
pasów panioza Wilusia, wielkiego zwolennika 
owych wonnych przetworów, dalej że posia- 
dał tombakowy zegarek z pozłacatym łań- 
ouśzkiem, że — no cóż więcej — aha! za.po- 
mistem rzecz najważniejszą — że przemia- 
pę swą winien był głównie temu, iś zakocha- 
ła się w nim i następnie poślubiła go panna 
Kazia, zatradniona „przy pokojach* w domu 
państwa Czarozyńskich. 


Ta panna Kazia była w ogólności bar- 
dzo interesującą osóbką. Sama pani Ozarczyń- 
ska, osoba zarówno cnotliwa, jak wymowna, 
mówiła o niej „to moja prawa ręka — oh! 
ta Kazia — to ja już wiem kogo mam, po- 
emciwa, cicha, romanse jej nie w głowie, a 
zresztą gdyby tak spróbowała, dałabym ja 
jej... ta Kazia to moja prawa ręka..* W ten 
sposób pani Ozarczyńska określała pannę Ke- 
zię, powtarzając wielokrotnie jeden i ten sam 
zwrot i przykonywując doniosłym głosem i 
bujną gestykilacyą nawet tych ludzi, dla 
których indywidualność panny Kazi, jak np. 
dla przejesdnego pana likwidatora szkody 
gradowej byłe zupełnie obojętną. Ludzie 
miejscowi we dworze państwa Czarczyńskich 
zatrudnieni, mówili o niej „szwytka i cie- 
kawa“. 


Pan Ozarczyński ojciec, NA którego pi; 


pE 


miken AA EE 


i dlatego kwestya tą jest sprawą naszej po- 
lityki swojskiej. 

Ta wielka trwożąca kwestya losu, która 
ma się rozstrzygnąć w Austryi, streszcza się 
dla nas w tem pytaniu: czy korzystnemby 
było dla naszych interesów, abyśmy Austryi 
rozpadnięcia się źyczyli? czy też moglibyśmy 
coś uczynić, choćby tylko przyjacielskiemi 
radami, przynajmniej ku odwleczeniu tego 
kataklizmu, gdyby mu zapobiedz nie „ Było 
można. 

Przedewstyętkiem — - my Niemcy Rzescy, 
jeżeli mówimy o możliwej przysełości Austro- 
Węgier, to bardzo rzadko i bardzo niechętnie 
nie wypowiadamy wszystkiego i bardzo ostro. 
żnie wyrazów dobieramy. A tę powściągli- 
wość naszą nie zawsze należycie oceniają w 
Austryi. Podejrzliwość oo do rzekomych za- 
kusów rzesko-niemieckich i szalenie wybujałe 
nadzieje dziko się krzyżają. Klika słowiań: 
sko-klerykalno-feudalna udaje, a może istot- 
nie wierzy, iż niczego nie wyglądamy z ta- 
kiem upragnieniem, jak przyspieszenia roz- 
kładu Austryi, abyśmy obszary jej aż po 
Adryatyk zagarnąć mogli. Dziwaczni zaś 
mrzonkowicze z gromady „narodówo-niemiec- 
kiej, których szastanie się jest jedną zamas- 
kowaną i prawie już całkiem otwartą zdradą 
kraju — ci niə z obawą, ale z radośną 
drząózką oczekiwania, wyobrażają sobie, jako 
my Niemcy Rzeszy nie dopiero jutro, ale już 
dzisiaj pragniemy im dopomódz, aby się ze 
związku państwowego Austryi wyrwali i do 
nas się dostali. Tak jedni jak drudzy mylnie 
tłumaczą nasze milczenie. 


Trscba to vas prsecie wypowiedzieć, że wie 
mogłoby Raesay wie nieckiej spotkać więksse nie- 
szczęście, jak gdyby monarchia Habsburska ros- 
leciala się, a my byli smuszeni annektować kra- 
je koronne, które dawniej do Zwiąsku niemiec- 
kiego należały. Trudno przecie wyobrazić sobie 
fatalniejsze osłabienie charakteru i materyal- 
nej potęgi naszego państwa niemieckiego, jak 
przybytek ludności przeważnie nienie mie o- 
kiej, której składników czeskich, słowiań- 
skich, ba, nawet włoakich, nigdybyśmy zassy- 
miłować nie zdołali, A nadto liczba katoli- 
ków urosłaby nagle w dwójnasób, tak, i£ 
ludność protestancka, tworząca Obecnie dwie 
trzecie, spadłaby na połowę ledwo ogółu — 
tak iżby w sposób wcale niepojęty zawich- 
rzoną została wewnętrzna struktura państwa 
niemieckiego i jego organizmu polityczno-na- 
rodowo-wyznaniowego. Separatystyczne 
zachcianki, którę dzisiaj zagrażają austryao- 
kiemu organizmowi państwowemu, ze spotę- 
gowaną zeoiekłością i rozmachem zwróciłyby 
się przeciw Rzeszy niemieckiej, w którą tyl- 
ko bezprzykładnie zaślepiony obłęd zdołałby 
przymusem pąkowaó lndy i stronnictwa, które 
nas z głębi duszy nienawidzą, A tych żywio- 
łów napięcia i rozbicia woale a wcale nie 
byłby wstanie zneutralizować skraj nowarodo- 


na Kazia — w obecności pani domu — na- 
wet oczu od ziemi w swej dziewiczej wsty- 
dliwości podnieść nie śmiała — pan Czar 
czyński powtarzamy, wolał najchętniej wcale 
o pannie Kazi nie mówić, jeżeli zaś już tego 
konieczna zachodziła potrzeba, to mawiał: 


— Hm, hm! Tak sobie niczego... z tak- 
tem osoba, hm... hm... — co zaś podczas te- 
go myślał, kto to może wiedzieć? 

Natomiast panicz, ów Wiluś perfumo- 
wany, gdy była wzmianka o pannie Kazi, da- 
wał się słyszeć zawsze z wykrzyknikiem: 
„oho... 0ho..* i owo głęboko psychologiczne 
określenie ilustrował tem, iż pokazywał wte- 
dy swój język i trzaskał nim — jak to ko- 
niom dła zachęty do biegu ozynić się zwy- 
kło. Co prawda, to panicz Wiluś mniej wię- 
cej na wszystko, o czem gdziekolwiek i kie- 
dykolwiek była mowa, takie, jak powyżej o- 
pisana odpowiedzi dąwał. Nic w tem dziwne- 
go, każdy robi co może. 

Jeśli dodam, że nasz bohatęr Kasper 
Baran-Baraniewicz nic nie myślał — jak to 
zresztą w podobnych sprawach ozęsto sym 

— tylko wiął i ożeni! się z panną Kazią, to 
gotów czytelnik mieć ucaucie, że opowiedzia- 
łem już całą romantyczną historyę i że nie- 
bawem szkic dobiegnie końca. Tak jednak 
nie jest — albowiem to wszystko, co dotych- 
czas powiedziano, dotyczy zamierzchłej prze- 
szłości, a teraźniejszość odmiennie się przed- 
stawia. 

Teraz Kasper Baraniewicz dużo do- 
świadczeń i wiele przeżytych dni i nocy ma 
poza sobą. Jest on wdowcem, liczy lat pięć- 
dziesiąt z górą, jest raczej łysy, aniżeli kę- 
ISSEY), szepleni nie z afektacyi, ale dla- 


wo-niemieckie upojenie ie ozułostkowe, z jakiem | który się z członków niemieckich i czeskich 


völkisch usposobieni marzycieli z poza słupów 
czarno-żółtych ku nam się skłaniają. 

A dalej radzimy dobrze się zastanowić, 
coby się stać musiało z Wiedniem, w 
miasto pograniczne zamienionym ; z jakiej to 
miłości ucznciami poglądałoby to półtorami- 
lionowe miasto na Berlin, gdyby o godzinę 
drogi kolejowej ustawiono węgierską linię 
ełową, gdyby stare I zawsze jeszcze potężne 
siedlisko kultury pod Kahlenbergiem oderwą- 
ne zostało od podatnych, daleko rozciągają: 
cych się obszarów nad dolnym Dunajem, ku 
którym przeważnie ciężą handlowe stosunki 
Wiednia. 

Są juścióć u nas ludzie bez rozumu, któ- 
rzy na rozpadnięcie się Austryi spekulują. 
Są w „Związku wszechniemieckim* ludzie, 
którzy się wprawdzie wystrzegają wypowie- 
dzieć publicznie, iż Rzesza niemiecka sięgnąć 
powinnna ponad Wiedeń aż do Tryestu, ale 
którzy co najmniej swojem moralnem popar- 
ciem pracują nad tem, aby tego rodzaju nie- 
bezpieczne życzenia tu i tam za praktyczne 
uchodziły. Dają się też w Rzeszy niemieckiej 
dostrzegać pewne pośrednie żywioły, które 
wprawdzie nie tęsknią za rozkładem sąsie- 
dniego państwa, ale któreby ze stanowiska 
interesów Rzeszy niemieckiej nie poczytywa- 
ły tego za osobliwe nieszczęście. 

Niepodobna sobie wyobrazić interesu 
niemieckiego, dla któregobyśmy pragnąć mieli 
zniknięcia Austro-Węgier, Nasza polityka we- 
wnętrzna zarówno jak i zewnętrzna musi 
egzystencyę tego państwa poczytywać za 
warunek naszej pomyślności, bo zniszczenie 
onego byłoby najgroźniejszem dla nas osła- 
bieniem. Oo się ma stać z Galicyq? oo 
z Węgrami? Owi panowie deutsch-vëlkósche 
i nasz „Związek wszechniemiecki* nie wypo- 
wiedzieli w tym względzie ani jednego zda- 
nia, któreby choć na pobieżny rozbiór zasłu= 
giwało 

Należy zresztą wypowiedzieó, że jak 
w Rosyi, tak też i u nas nie objawiło się w 
jakiejkolwiek zasłogującej na uwagę mierze 
życzenie, aby się Austrya rozpadła. Sąsiedzi 
jej muszą się wystrzegać przyspieszenia pro- 
cesu, o którego końcu nie mogą z wlasne- 
go już interesu myśleć bez niesamowitej 
grozy. 

Ale czyż w samej rzeczy Austrya ros- 
prysnąć się, sama śmierć sobie zadać musi? 
Woale nie musi i pomimo zbrodniczych nie- 
mal błędów, jakie tam popełniono, nie może- 
my się dotychczas dopatrzeć, iżby roskład 
był nieunikniony. Może przecie się stać, że 
ten bezmiar szkód, jakiemi się zaciekli bojo- 
wnicy wszystkich obozów nawzajem rACzĄ, 
abawienną wywoła reakcyę na tem polu, na 
którem ludy zawsze najpierw się opamiętują, 
tj. na polu ekonomiezno-politycanem. 
Zdaniem naazem przeto odezwa „Związku 
wielkich przemysłowców Pragi i okolicy*, 


tego, iż mu wielu zębów brakuje, zapomniał 
dawno o pomadach i perfumach, jest nie- 
zgrabny w ruchach, szorstki i mrukliwy 
w obejściu — ale pomimo to wszystko trzy- 
ma się dobrze i o sobie nie zwątpił. Kapry- 
śna czytelniczka niech nie rzuca złośliwej 
uwagi, że słuchać o amorach jakiegoś tam 
starego kucharza czy służącego jest rzeczą 
niezajmującą a może i nudną. W gruncie rze- 
czy uwaga taka nie byłaby zupełnie bezpod- 
stawną — proszę mi jednak wierzyć, że dla 
spostrzeżeń obyczajowo-psychologicznych każ- 
dy wiek ludzki, każdy zawód, każda najbar- 
dziej marna i nikła egzystencya człowieka- 
jednostki może być źródłem ciekawych uwag 
przedmiotem poważnych nawet badań, nale- 
ży tylko rzecz z naturalnością a bez szorst- 
kości przedstawić. 

Wówczas obrazek taki — jeżeli się uda 
— pomimo szczupłości swych rozmiarów, 
przedstawi wprawdzie tylko ułamek, ale uła- 
mek dokładny życia ludzkiego. Dokładny, 


diciślejszy i zgodniejszy z prawdą, aniżeli nie- 


raz owe wielkie haotyczne płótna, gdzie wi- 
dzowi z trudnością rozeznać przychodzi do 
kogo jaka ręka lub głowa należy. Takim u- 
łamkiem marnego życia ludzkiego ma być 
szkic niniejszy, Czy się ów obrazek uda —o 
tem najtrudniej właśnie przesądzać piszące- 
mu, zwłaszcza na samym początku opowia- 
dania, kiedy sam jeszcze nie wie, co mu 
z pod pióra wyjdzie. 
Zaczynam. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁA psy) mają : ra 
Lwowle: Administracya Gazety ul. 
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborows 30 id 
de Varenne Paris; we Wledmia: Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 3 — A. Oppelik Griinergasse 18 
— M. Dukes Nachf.: Max. plci & Emarich 
Lessner Wollzeise 6 Schallek Wollzeile 11 iJ. 
Danneberg, I. Wolłzeile 19; w Hamburga: A, Stei- 
ner: w Frankfarole : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube £ Comp.; w Wnrszawie : Reichmann 
% Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłeszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadssłane za wiersz lub jego 
miejsee 30 ct. — Głosy pukilezneści za wiersz lub 
jego miejsce 5u et. — Prywatan korespondenoyu 
3 et od wyrazu, 


składa, do rajchsratowych i sejmowych po” 
słów Czech, ma doniosłość daleko większą, 
niż jej publicznie dotąd przypisywano. 

To przecie coś znaczy, jeżeli właśnie w 
Pradze, Niemcy i Czesi, którzy przecie co do 
poczucia narodowego z pewnością nie ustę- 
pują swoim krzykliwym ziomkom, wspólnie 
zanoszą prośbę, aby ze względn na smutne 
podupadanie ekonomiozne i na zastój w prze- 
myśle, rękodziełach i handla, maprzestano 
sgubnej walki narodowościowej. Bieda nauory 
może Egody. 

My Niemcy s Rs-ssy dadnego nie mamy 
powodu szcsycić się naszą bracią uustryacką. 
Juścić są wyjątki. Są pomiędzy tymi braćmi 
nascymi żywioły, których poczwarnę rabia- 
oetwo ma w sobie coś indyańskiego, których 
waryacka jrzesadność musi nas przejmować 
wstydem, że to ów tak przecie spokojny i 
rozsądny duch niemiecki takie poprostu o- 
brzydliwe narości wydawaó może. Jeżeli cza- 
sopisma tych opętańców 'potępiają chrześci- 
jańską rachubę czasu i np. zamiast „10 wrze- 
śnia 1899“ kładą datę „10 scheidinga 2.012“ 
(tj. 2012 lat od bitwy pod Noreją), to to nie 
jest do śmiechu. Dziękujemy za wszelką ze- 
wnętrzną i wewnętrzną łączność z tymi nie- 
zamkniętymi w szpitalu waryatami.* 


Ożywienie szkoły. 


Lwów d. 38 września. 

Nie brak u nas ludai niebezpodstawnie 
twierdzących, iż szkoły średnie tak, jak są 
obecnie urządzone, nietylko wyczerpują ziły 
fizyczne młodzieży ale i zniechęcają uczniów 
do nauki, osłabiają energię i wolę, wytwa- 
rzeją ospałość fisyczną i moralną. Więcej 
rozwinięte jednostki szukają zadosyónczynie- 
nia swojej ciekawości w osytaniu po za 
szkołą, rozumiejąc dobrze, że tylko w ten 
sposób mogą posiąść potrzebne w życiu wia- 
domości. Ale czytanie po za szkołą, bez od- 
powiedniego kierownictwa i nadzoru, prsy- 
nosi tylko szkodę. Jedni bowiem rzuçąją się 
na beletrystykę pornografńicaną, która często 
zatruwa ich młodociane dusze, drudzy zaś 
czyteją poważne dzieła, nieodpowiednie dla 
ich wieku i stają się, dzięki takiej lekturze, 
frazesowiczami, mającymi sxawsze na ustach 
gotowe zdanie, wyjęte żywcem z książki, któ. 
rą wprawdzie przeczytali, ale której nie zro- 
zumieli. 

Sprawę tę omawia w szeregu artykułów 
w St. Petersb. Wiedom. i p. Niezamielnyj, pi- 
SZĄC : 

„Irzeba przedowszystkiem ożywić nassą 
szkołę średnią. Trzeba wprowadzić wykład 
żywszych, bardziej interesujących przedmie- 
tów. Trzeba wyrzucić z kurau nauk szkolnych 
niepotrzebny balast. Trzeba ułatwió przecię: 


tnemu uczniowi ukończenie kursu gimnazya,. 


U. 

Kasper Baran był synem, tak, jak z re» 
guły byó powinno, ojos swego Piotra Barana, 
wieśniaka i gospodarza na kilku morgach 
gruntu, człowieka ani złego, ani też wyjątko- 
wo dobrego, nie pijaka, ale też stanowozo 
nie bszwzględnie wstrzemiężliwego, ot prge- 
ciętnego chłopa wschodniej Galicyi, który o- 
barczony liczną rodziną, bieduje ciężko całe 
życie, ale zaradzić swej niedoli usiłuje zawaze 
w ten sposób, ik albo możliwie najdłążej leży 
na przypiecku, albo tek „radzi się* z „susi- 
damy" w karczmie. 

 Rodzeństwa miał nasz Kasper żyjącego 
coś pięć czy sześć sztuk, wiele atoli zmarło 
tj. jaką byłaby ewentualna cała ilośó, tego 
nikt nie wiedział. Nawet sama matka miała 
00 do tego wątpliwości — no i właściwie nio 
w tem dziwnego, na cóż bowiem przyda się 
pamiętać te cyfry, a jeżeliby jak koniecznie 
ktoś pragnął dowiedzieć się o tem, to niechaj 
się zgłosi do „jegomości", który ma to wszy- 
stko zapisane. 

Ojciec naszego bohatera miał, jak już 
wspomnieliśmy, wszystkie zalety i wedy ubo- 
giego wschodnio-galicyjskiego chłopa., Był 
przedewszystkiem wielkim przeciwnikiem 
sskoły, i Kaspra swego jak mógł tak się nta- 
ral od obowiązku nozęszczania „wychodzió* — 
eo mu się też wreszcie udało. Wyrażenie owo 
„wychodzió* bywa w tego rodzaju wypadkach 
z zupełnem uzasadnieniem używane — rzec 
bowiem w istocie głównie na chodzeniu po- 
loga. 


(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8. 


nego. Jestem wręcz przeciwny temu, aby za 
sły stopień s jednego przedmiotu wyrzucać 
ucznia za próg szkoły. Mamy i bez tego nie- 
jedną setkę, niejeden tysiąc młodzieńców, po- 
zbawionych możności dalszego kształcenia się, 
dzięki trzymaniu się gotowych formułek-i 
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2 izby sądowej. 
(Cukiernik przed sądem). 
Lwów 28 września. 


Podczas popołudniowej rozprawy nie 


suchych cyfr. „Trzeba oprócz tego dążyć do| zeznała Turzańska nic ciekawego, gdyż wy- 


wyrobienia wzajemnego zaufania pomiędzy 
nauczycielami i uczniami. Niechaj uczeń rze- 
ezywiście będzie w stanie szanować swego 
nauczyciela. * 

Dla ułatwienia i ożywienia programu 
nauk proponuje p. Niezamielnyj: 1) wyrzucić 
to wszystko, co bez żadnej potrzeby obciąża 
pamięć i umysł ucznia, a więc mnóstwo nie- 
potrzebnych... nazwisk i faktów, które nie 
przemawisją ani do umysłu, ani do serca 
wychowańców ; 2) znieść wykład języków sta- 
rożytnych w niższych klasach; 3) saprowa- 
dzić we wszystkich klasach krótki wykład 
hygieny, nauki moralności i prawoznawstwa, 
tudzież literatury współczesnej. Czy można — 
zapytuje stary pedagog — nazwać wykształ- 
oonym człowieka, nie mającego pojęcia o ele- 
mentarnych warńtnkach zdrowotności, 0 zna- 
czeniu p:acy,' silnej woli itp., nie znającego 
podstawowych praw swej ojczyzny i zna- 
komitych płodów literatury współczesnej ? 


||| W 


Fae S E paT E svearaoz 
T 
Dr. EDWARD RITTNER 


b minister dla Galicyi 
zmarł we Wiedniu d. 27 bm. wieczoróm. 


Śp. dr,- Bittner cierpiał od dłużazego 
czasu na suchoty, pobyt jednak swykle dwu- 
miesięczny w zimie na południu — łagodził 
jego cierpienia i zdawało się, że jeszeze dłu- 
go będzie "mógł ciągnąć wielce pożyteczne 
dla nauki i kraju pasmo dni swoich. Tego 
1oku w lecie bawił wraz z małżonką i syno- 
wą p. Zofią z Szweykowskich w Elster, gdzie 
czuł się niezwykle dobrze. W środę wieczo- 
rem dostał silnego krwiotoku, który zgon je- 
go niemal nagle spowodował. 

Sp. dr. Edward Bittner był jednym z 
najzdolniejszych i najzacniejszych ludzi a 
zarazem jednym # najcichszych i najmniej 
się rwących do honorów i zaszczytów. Gdy 
był jeszcze profesorem prawa kanonicznego 
ná uniwersytecie lwowskim, cieszył się nie- 
swykłą popularnością młodzieży, właśnie dla 
swojej skromnńości przy wielkiem zrozumie- 
niu i znajomości wykładanego przedmiotu. 

Urodził się w roku 1846 w Bursztynie 
a ukończywszy studya, wstąpił do namiest- 
nictwa, habilitując się równocześnie jako do- 
cent prawa kanonicznego na uniwersytecie 
lwowskim. W r. 1874 został komisarzem po- 
wiatowym i wtym samym roku nadzwyczaj 
nym proiesorem uniwersytetu. W roku 1877 
objął zwyczajną katedrę prawa kanonicznego, 
występując ze służby w namiestnictwie. Od 
r. 1849 do 1886 posłował z miast Przemyśla i 
Gródka do Rady państwa, który to mandat 
ałożył, gdy wszedł w r. 1886 w charakterze 
radcy namiestnictwa do służby przy galicyj= 
akiej Radzie szkolnej krajowej. 

W tym chrakterze występował też w 
Sejmie jako komisarz rządowy, zwłaszcza w 
czasie pamiętnych debat nad szkolnymi wnio- 
skami Romańczuka. W r. 1886 został przez 
Gautscha powołany do ministerstwa wyznań 
i oświaty do Wiednia, gdzie w charakterze 
radcy ministeryalnego, a od r. 1891 szefa sek- 
cyjnego coraz większy wywierał wpływ na 
asa tego ministerstwa, skupiając w swem 
ręku dwa ważne jego działy, mianowicie 
sprawy wyznaniowe i szkół wyższych. W ro- 
ku 1894 został tajńy:a radcą, w czerwcu 1895 
powołany zosteł w skład gabinetu Kielman- 
segga jako kierownik ministerstwa oświaty 
do 80 września 1895 tj. aż do nominacyi ga- 
binetu Badeniego. Wówczas z góry desygno- 
wany na ministra dla Galicyi, udał się do 
Meranu, gdzie wypracował projekt wyborczy 
gabinetu Badeniego, wprowadzający V kuryę 
powszechnego głosowania, którego bronił w 
komisyi i w obu Izbach. W styczniu 1896 
mianowany został tninistrem dla Galicyi w 
gabinecie Badeniego, w miesiącu czerwcu ro- 


ku 1896 otrzymał mandat poselski miasta | ` 


Tarnopola do sejmu, a przy powszechnych 
wyborach do Rady państwa w marcu 1897 
mandat miasta Tarnopola i Brzeżan do Rady 
państwa. 

JĄ upadkiem gabinetu hr. Badeniego zd 
przeszedł i on w stsn spoczynku. 

Prac naukowych ogłosił dr. Bittner kil 
ka, które powszechne uznanie sobie zdobyły 
Uniwersytet lwowski, którego dr. Bittner 
był kilkakrotnie dziekanem 1 rektorem, uozcił 
go z okazy: otwarcia fakultetu medycznego. 
Nadal mu mianowicie za zezwoleniem cesa- 
rza tytuł doktora filozofi honoris causa. Przy 
wręczeniu tego dyplomu, rzekł doń ówczesny 
rektor dr. Ćwikliński: „Byłeś ozdobą i gwia- 
sdą naszego uniwersytetu, to też, gdy Po 12 
latach nadeszła przykra chwila rozłąki, uni- 
werzytet żəgnal cię z żalem, bo tracił w to- 
bie jedneg» z pierwszych, co świecił talen- 
tem, nauką i żarliwością w pracy“. 


ZZ, 


wody jej ograniczyły się li tylko do utarczki 
z obrońcą pani Fogtcwej i prokuratorem 
którym starała się dowieść, że kontrakt kup- 
na realności Czerwińskiego został przez nią 
rzetelnie zawarty. 

Następnie odczytano zeznania dr. Opol- 
skiego, lekarza lwowskiego, który twierdzi, iż 
śp. Fogt przyznał mu się „jako nie był w 
stanie skorzystać z praw małżeńskich w sto- 
sunku swym z Fogtową*. 

Po tym interesującym akcie czytano 
akta nadesłane przez magistrat stanisławow- 
ski, a dotyczące sprawy parcelacyi realności 
Czerwińskiego. Czerwiński wuiósł był poda- 
nie do magistrata z prośbą o pozwolenie na 
parcelacyę. Z chwilą gdy magistrat godząc 
się na jego prośby wezwał go do biura sek- 
cyi budowniczej, Czerwiński mimo kilkakrot- 
nych pozwów nie stawił się, skutkiem czego 
cała sprawa została odesłaną do — kosza. 

Odczytano i świadectwa, które chlebo- 
dawcy wystawili Markowskiemu, w czasie, 
gdy był jeszcze oficyalistą prywatnym. Z 
świadectw tych wynika, że Markowskiego u- 
ważano wszędzie za osłowieka uczciwego i 
godnego zaufania, 

Na tem zakończono postępowanie dowo- 
dowe, poczem przewodniczący odczytał pyta- 
nia postawione ławie przysięgłych. 

Pytań tych ogółem jest siedm, a z nich 
cztery odnoszą się do Czerwińskiego, a trzy 
do Markowskiego. 

Trybunał i obrona zgodzili się na sty- 
lizacyę tych pytań bez żadnej opozycyi. 

Po tem prokurator rozpoczął końcową 
przemowę w której zaznaczył, Że będąe pe- 
wnym iż Czerwiński zostanie przez ławę 
przysięgłych uznany winnym zarznconych mu 
zbrodni, musi zwrócić uwagę na postępowanie 
Markowskiego w tej sprawie, który ukrył 
wprawdzie swą działalność po za osobę Czer- 
wińskiego nie mniej jednak jest winnym. 
Prokurator przemawiał przeszło półtora go- 
dziny, ale mimo to nie skończył swych wy- 
wodów i przewodniczący z powodu spóźnio- 
nej pory odroczył rozprawę do czwartku. 
Wyrok sapadnie zapewne w czwartek po po- 
łudnia. 

Czwartkowa rozprawa rozpoczęła się — 
wobec niesbyt licznego audytoryum, w którem 
jednak „z zasady“ przeważa płeć piękna — 
przemową prokuratora, który nawiązując rzecz 
do swych poprzednich wywodów, zażądał od 
ławy przyzięgłych uznania winnym tak Czer- 
wińskiego jak i Markowskiego, przyczem resa- 
sumując przebieg całej rozprawy, przedstawił 
w jaki sposób wina ta została popełnioną i 
w czem tkwi ona właściwie. 

Następnie dr. Grek przyłączył się w swej 
przemowie do wywodów prokuratora, zazna- 
czając równocześnie, że w tych stosunkach 
nie może byó nawet mowy o jakimś „liry- 
cznym nastroju* który niby to panował po- 
między Czerwińskim a Fogtową. 

Z obrońców pierwszy zabrał głos dr. 
Sumper-Solański. Obrońca ten streścił cały 
przeb.eg życia Czerwińskiego i wykazał, że 
człowiek ten przyszedłszy do naszego kraju, 
jako ubogi chłopak w ciągu kilkunastu lat 
zdołał oszozędnością i pracą dobić się zna- 
ozuego majątku. Następnie udowodnił, iż Fo- 
gtowa, która miała tyle przejść ciężkich i 
tyle zawodów w swem życiu, która od 14 ro- 
ku życia enigmat małżeństwa jak senne złu- 
dzenie miała wciąż przed oczyma i aż do 
podeszłego wieku nie mogła go pochwycić, a 
przytem słynęła jako kobieta gospodarna, nie 
nie może być uważana za „łatwowierną o- 
fiarę.* 

Na tem tle dr. Solański rozciągnął swe 
wszystkie wywody, zwracając szczególną u- 
wagę ławy przysięgłych na to, aby w odpo- 
wiedzi swej li tylko uwzględnili istotne 
brzmienie stylistyczne przedstawionych im 
pytań. 

Rozprawa trwa dalej, wyrok zapadnie 
późnym wieczorem. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28 Wraeśnia. 


Następny numer „Głaz. Narod.“ mimo 
uroczystego święta, przypadającego na pią- 
tek 29 bm., wyjdzie tegoż dnia ze względu 
na istniejące przesilenie gabinetowe i roze- 
słany zostanie naszym ozytelnikom zamiej- 
ścowym tak, że otrzymają go w sobotę 30 
bm. rano. 


Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i tele- 
grafów rados dworu Jan Seferowicz powró- 
cil z urlopu i objął urzędowanie. 

Mianowania, Minister rolnictwa samia- 
nował komisarza górniczego Kazimierza Kost- 
kiewicza starszym komisarzem górniczym 
w etacie galicyjskich władz górniczych. 

Minister skarbu zamianował dyrektora 
zabłotowskiej fabryki tytoniu Wilhelma Koel- 
lera inspektorem głównej krakowskiej fabryki 
tytoniu dalej kontrolora monasterzyskiej fa- 
bryki tytoniu Włodzimierza Siekierskiego dy- 
rektorem zabłotowskiej fabryki tytoniu a ad- 
junkta monasterzyskiej fabryki tytoniu Ka- 
rola Czimarę kontrolorem tej fabryki. 


P. namiestnik przeznaczył prowizory- 
cznego sekretarza namiestniotwa Alberta Ro- 
żańskiego do służby w starostwie w Krakowie 
i przeniósł koncepistów namiestnictwa. Win- 
centego Wiczkowskiego z Przemyśla do Strzy- 
żowa, Józefa Ipohorskiego-Lenkiewicza z Łań- 
cuta do Żywca, oraz przeniósł namiestnik pra- 
ktykantów konceptowych Namiestnictwa: Ja- 
na Daukszę ze Złoczowa do Staregomiasta, 
Henryka Bołoz-Antoniewicza z Wieliczki do 
Podgórza , Emila Karaczewskiego ze Lwowa 
do ŹZłoczowa i Aleksandra hr. Skarbka ze 
Lwowa do Przemyśla. 

Napad. We środę rano napadł we wsi 
Zmiesieniu pod Lwowem SŚSrul Ulreich wraz 
z swym ojcem i bratem na Leibę i Wolfa 
Weissów subjektów ze Zniesienia i pokłóli 
ich nożami rzeźnickimi tak strasznie, że obu 
na pół żywych musiano odstawić do szpitala 
lwowskiego. Przyczyną napadu była niena- 
wiść osobista. Winnych osadzono w aresztach 
policyjnych we Lwowie. 

Mazepa — na ławie oskarzonych, oto 
najbliższa senzacyjna rozprawa, która roze 
gra się w początkach przyszłej kadencyi 
lwowskiego sądu przysięgłych. Historyczny 
bohater tragedyi Słowackiego kradł serca 
niewieście — bohater zaś, który zasiędzie 
wkrótce na ławie oskarzonych kradł co się 
dało a szczególnie kochał się w zegarkach. 
Obronę w tej sprawie objął w części dr. Z, 
Mileński, a będzie to rozprawa senzacyjna, 
bo Mazepa był niejako królem. lwowskich 
złodziei. 

Nowy teatr lwowski. P. Pawlikowski 
odjechał do Krakowa, obiecując do dwu ty- 
godni przybyć na nową konferencyę z miej- 
ską komisyą teatralną. W komisyi tej panu- 
je przekonanie, że nowy teatr we Lwowie, 
jeśli będzie umiejętnie prowadzony, będzie 
przynajmniej pierwsze lata przynosić zyski 
a gdy się ludność przyuczy do uczęszczania 
do teatru, to w przyszłości nie będzie trzeba 
więcej dopłacać, aniżeli wynoszą subwencye 
krajowa i miejska. Za tem, aby gmina wzię- 
ła na włąsne ryzyko prowadzenia przedsię- 
biorstwa teatralnego jest mniejszość — wnio- 
sek atoli dr. Ciesielskiego prowadzenie teatru 
na spółkę z jakąś osobą dającą gwarancye 
lub s konsorcyum, zyskał w komisyi wcale 
sympatyczne przyjęcie i uważają, że może 
to byłaby najlepsza rzecz, gdyby spółkę ta- 
ką z jednej strony stanowiła gmina m. Lwo- 
wa a £ drugiej n. p. pp. Pawlikowski i Hel- 
ler. Miasto miałoby wówczas nie iluzoryczny 
wpływ na kierunek teatru—a z drugiej stro- 
ny do spraw teatralnych czysto wewnętrznych 
mięszaliby się tylko dyrektorowie. Kontrakt 
taki — powiadają niektórzy członkowie komi- 
syi—nie mógłby z razu być na dłuższy okres 


zawarty jak na dwa lub trzy lata. 


Hr. Zamojski Władysław z wik. 
przystąpił do towarzystwa „Redzina* jako 
członek wieczysty a to w uznaniu wielkiej 
pożyteczności tego towarzystwa dla naszego 
kraju. 

© p. Madeyskiego sprawozdaniu posel- 
skiem, ogłoszonem w tych dniach drakiem, 
powiada N. Reforma: „Program p. Madejskie- 
go jest po prostu anachronizmem, jest ostat- 
nim strzałem z baszty starego samczyska, z 
którego najbliżsi pouciekali przyjaciele. P. 
Madeyski ucieka także, a chroniąc się do wy- 
godnej i ciepłej izby magnatów, żegna nas 
pustą salwą frazesów . politycznych”. 

Żłeżenie prezesostwa. Hr. Franciszek 
Potulicki, właściciel dóbi Gliniany i Żmigród, 
długoletni prezes rady powiatowej przemy 
ślańskiej, w tych dniach złożył tę godność 
Wyboru nowego prezesa dokona pelna rada 
powiatowa na posiedzeniu rozpisanem na d 
2 października. 

Ćwiezenia z balonem odbyła w środę 
wieczorem załoga lwowska. Skoro tylko 
zmierzch zapadł wypuszczono balon wojskowy 
wraz z kilkoma nadpowietrznymi żeglarzami, 
przeważnie oficerami, że szczytu wzgórza wro- 
nowskiegn, na którem wznosi się cytadela. 
Balon w jednej minucie znalazł się po nad 
gmachem ratuszowym i w wysokości jakich 
300 metrów po nad wieżą zawisł. Załoga bar 
lonu puściła na gmach ten snopy świateł 
elektrycznych i tak umiejętnie kierowała 
oświetleniem zewnętrznem gmachu, że sztab 
znajdujący się w obserwatoryum pytadelnem, 
zupełnie dokładnie mógł obserwować, co się 
dzieje w okolicy ratusza, 8 nawet widział we- 
wnętrzne urządzenie gmachu, o ile to było 
możliwem dojrzeć przez nie najlepszej czysto- 
ści szyby w oknac:. Wojskowi uxnali razultat 
tych ówiczeń za świetny, zwłąszcza, że sztab 
z załogą balonu wybornie mógł się poroza- 
mieć za pomocą telegraf optycznego. Cwi- 
ezenia ukończyły się okołe 11 w nocy. 

Protest rabina. Rabin lwowski dr. Caro 
ogłasza — jak należy — w Słowie Polskiem 
olain protest z przysięgą, że „posądzenie 
żydów w ogólności lab którejkolwiek sekty 
żydowskiej, jakoby dla jakichkolwiek celów 
rytualnych potrzebowali lub używali krwi 
chrześcijańskiej lub wogóle krwi ludzkiej — 
jest na wskróś mylne, fałszywe, pozbawione 
wszelkiej a wszelkiej podstawy — jest kłam- 
stwem i niczem innem jak tylko kłamstwem*. 
Protest ten w Słowie Polskiem ogłoszono nie 
w języku hebrejskim, ale jeszcze na razie po 
polsku. 

Wielką kradzież papierów wartościo- 
wych popełniono przed kilku dniami w Sam- 
borze na szkodę p. Łopuszańskiego. Skradzio- 
no między innemi 2 listy zastawne gal. Tow. 
kred. ziemskiego na 10000 i 2000 koron, 
11 losów z r. 1860 po 100 zł. 6 losów austr. 
Czerwonego krzyża, po 10 zł. i inne. Policya 
rozesłała zawiadomienia do instytucyj finan- 
sowych i domów, bankowych z ostrzeżeniem 
przed nabywaniem tych papierów, których 
numera są w ostrzeżeniu wymienione 


Restauracya grobów na Skałce. Sekcya | Ro 


ekonomiczna krakowskiej rady miejskiej u- 
chwaliła odrestaurować groby zasłużonych na 
Skałce, urządzić okno witrażowe, zaprowadzić 
oświetlenie gazowe i wybudować trzy sarko- 
fagi dla Wicentego Pola, Lucyana Siemień- 
skiego i Adama Asnyka, kosztem 8000 zł. 

Z Monasterzysk piszą nam: Jadąc z Mo- 
nasterzysk szosą rządową w kierunku półno- 
onym ku Brzeżanom, 8 minąwszy piękną 
wieś Kowalówkę, własność niegdyś hr. Pi- 
nińskich, dziś p. Bronisława Czajkowskiego 
wzorowego gospodarza, zaraz na wstępie do 


powiatu podhajeckiego, o jakich 8 kilome- | przedlitawskich skazuje eałe szczepy narodo. 
trów od Monasterzysk napotyka się w Żyź- |we na zawsze beznadziejdą w walce rolę 
nym parowie ogromną wieś Dobrowody nad | mniejszości. W takiem położeniu znajduje się 
rzeczką Dobrowódką. Wieś ta w smutnej !3'/, miliona Rusinów w Galicyi, 21/, miliona 


erze rozbiorowej była własnością Bielskiego, 
łowczego koronnego a otaczały ją szumiące 
lasy i bory. Dziś znikły one s powierzchni 
ziemi, tak jak znikł nasz dobrobyt. Wieś tę 
dzierżawił od szlachetnej rodziny Bielskich 
rzez szereg lat poeta Franciszek Karpiński. 

am właśnie napisał pełne głębokiej wiary 1 
prostoty pieśni swoje: „Kiedy ranne wstają 
zorze”, „Wszystkie nasze dzienne sprawy“, 
„Zróbcie mu miejsce Pan idzie s nieba“, 
„Bóg się rodzi“, „Nie zna śmierci Pan żywo- 
ta“ i wiele innych, których etycznej piękno- 
ści, wzniosłości i rzewności nikt dziś nie 
sprosta. 

Nie masz dziś niestety w tych stronach 
szlachetnych rodów Bielskich, Koziebrodz- 
kich, Mrozowieckich, Dzieduszyckich, Puzy- 
nów, Witosławskich, Piaseokich i wielu in- 
nych, z którymi poeta nasz żył w serdecznej 
zażyłości i ozęsto nawet w Monasterzyskach 
u Potockiego, starosty halickiego, jako u naj- 
bliższego sąsiada przebywał. Zmikł dobrobyt 
z dworów, a nędza rozsiadła się pod strze- 
chą wieśniaczą. 

Zmienną koleją czasu wieś Dobrowody 
przed 20 laty przeszła na własność śp. Mie- 
czysława br. Błażowskiego, brata p. Juliana 
Błażowskiego z Czeremchowa i p. Maryana 
br. Błażowskiego z Nowosiółki Jazłowieckiej, 
posłów ludowych do rady państwa, bardzo 
popularnych u ludu w powiecie podhajeckim 
1 buczackim. Po śmierci Mieczysława br. Bła- 
żowskiego Dobrowody przeszły w ręce rodzi- 
ny Wołodkiewiczów, a od lat 10 stały się 
własnością rosyjskiego przybysza — żyda 
Schapiry. 

udność Dobrywód jest czysto polską 
i należy do parafii rz. kat. pobliskiej Kowa- 
lówki, której proboszczem jest od lat dziesię 
cia czcigodny ks. Maryan Prawdzie Szamota. 
Jest to kapłan energiczny, gorliwy i nader 
czynny. Prócz pasterskiej pracy w kościele, 
zajmuje się azczerze szkołami ludowemi w 
swojej parafii dość licznej, a zawsze stara się 
budzić u ludu przywiązanie do ojczystej zie- 
mi. Za jago staraniem rozszerzony został ko- 
ściół parafialny kosztem 8000 zł., zbudowano 
kościółek we wsi Szwejkowie, własności pp. 
bkarzyńskich kosztem przeszło 4000 zł. i ko- 
ściółek we wsi Oleszy własności p. Włodzi- 
mierza Morawskiego, względnie p. Horody- 
skiego kosztem około 3000 zł, W kościółkach 
tych może ks, Szamota głosić słowo Boże 
i odprawiać mszę św. 

Zaznaczyć z chlubą należy, że te wszy 
stkie wydatki na powyższe budowy pokryte 
zostały przes czoigodnego kapłana s drobnych 
dobrowolnych składek, bez konkurencyi para- 
fian. Z mrówczą skrzętnością zbierał przez lat 
kilka drobne ofiary i za to dokonał dzieła 
zbożnego. Cześć i uznanie zacnemu kapłanowi 
patryocie należy się ze wszechmiar i to uzna 
nie spotyka go nietylko w jego parafii, ale 
w całym powiecie bucząckim i ppihaigokim, 


Władze pruskie przeeiw Sokołom pòl- 
skim. Mamy znowu do zanotowania now 
wyrok sądów pruskich przeciw Sokołom, któ- 
rych prasą niemiecka uważa za niebespieca- 
ny związek agitacyjny. Stowarzyszenie so- 
kolskie w Kępnie zamierzało w grudniu prze- 
szłego roku urządzić publiczną zabawę i przy 
tej sposobności dać przedstawienie teatralne, 
połączone z popisami gimnastycznemi, Wła- 
dza policyjna zakazała jednakże tej zabawy 
„w interesie publicznego porządku“. Zażale- 
nie zarządu „Sokoła? odrzucili zarówno land- 
rat, jak i prezes regencyjny w Poznaniu, po- 
nieważ „Sokoli do tego dążą, aby wywołać 
przeciwieństwa pomiędzy poddanymi, mówią- 
cymi po polsku, a Niemcami* i ponieważ 
„przy takiej zabawie mógłby być bardzo ła- 
two naruszony porządek publiczny i bezpie- 
czeństwo*. Przewodniczący „Sokoła“ wniósł 
skargę przed trybunał administracyjny, pod- 
nosząc, Że miano odegrać tylko niewinne 
sztuki teatralne, i że naruszenie porządku 
publicznego było całkiem wykluczone. Pre- 
zes regencyjny wniósł ó odrzucenie skargi, 
poniewaś snaną jest rzeczą, że Sokoli popie- 
rają narodowościowe usiłowania; „wybryków 
należało się tem bardziej obawiać, że człon- 
kami „Sokoła* są niedorostki, skłonni do 
ekscesów wskutek użycia trunków alkoholicz- 
nych. Zastępca Sokoła podniósł, że w Niem- 
czech istnieje 50 towarzystw sokolskich, że 
Sokoły nie bawią się w politykę, tylko upra- 
wisją gimnastykę a umundurowanie sokol- 
skie przyjęto z Czech, nie jest więc żadnym 
narodowym strojem. 

Pomimo tych słusznych wywodów, przed- 
stawiciel ministerstwa żądał odrzucenia skar- 
gi, ponieważ cel Sokołów jest znany, starają 
się oni — zdaniem reprezentanta ministe- 
ryalnego — szerzyć wielkopolskie idee. Po 
dłuższych obrądach najwyższego sądu admi- 
nistracyjnego skarga prezesa Sokołów w. Kę- 
pnie odrzuconą została, 

Składki na Dreyfusa. Urzędowy Dnie- 
wnik Warsaawskt pisze: „Na rzecz Dreyfusa 
nie były zbierane ofiary, lecz ustanowiony zo- 
stał przez rabinów pewien podatek „na Świętą 
sprawę", pobierany od każdego żyda w wyso- 
kości około 2 kop. od 10 rubli kapitału. Wo- 
bec tej oryginalnej organizacyi, jaką wytwo- 
rzył rabina: w swych stosunkach do niższych 
klas żydostwa, każdemu rabinowi dobrze jest 
znany stan materyalny jego współziomków, 
wskutek czego ściąganie podatku nie nastrę- 
ozało trudności. Podatek ten płacili wszyscy 
żydzi, od ostatniego biedaka. do boghoza, zań 
„opornych“ zmuszał do tego kahał. « Wedłag 
słów jednej z osób, wtajeroniozanych „w. tę 
sprawę, z tych milionów franków, 0 których 
mówił jenerał Mercier, znaczna część Ściąg- 
niętą została od żydów zamieszkałych w 


Jak wiadomo i w Galicyi składki takie 
na cele syndykatu Dreyfasa zbierano, a cha. 
rakterystyczną jest rzeczą odezwa wiedeńskiej 
„Alliance Israelite“ rozesłana obecnie dò ży- 
dów galicyjskich, w której zarząd „Alliance“ 
donosi, że w tym roku nie nie może żydom 
galicyjskim pomagać, bo musiał wydać olbrzy- 
mie sumy „na własne cele“. wysta 

. Sprawa narodowościowa omawianą była, 
jak telegrafują z Berna morawskiego, na tam- 
tejszym wiecu socyalno-demokratycznym Da- 
szyński wywodził, że dzisiejszy ustrój krajów 


Niemców w Czechach. W: tej walce mmiej- 
szości, uciekają się oni do środków La 
wych i zawierają nienaturalne zwiąski. Prąd 
tego wieku jest narodowo-prawno-państwowy 
i reakcyjnem jest żądanie utworzenia pań- 
stwa na podstawie historycznej. 

Następnie Rusin Hankiewicz  odęzytał 
oświadczenie, które między innemi zaWiera 
następujący ustęp: „Nie chcemy sapominąć 
o tem, Że tuż po za słupami granicznymi 
naszego państwa mieszka pod jarsmom oar- 
skiego absolutyzmu wielka większość narodu 
ukraińskiego, pozbawiona wszelkich praw na- 
rodowych. Ńocyaliści ruscy dążą do zapew- 
nienia wolności całemu swemu narodowi, aby 
on zjednoczony i wolny był równeuprawnio- 
ER w szeregu narodów europoj: 
skich*. , 

Po dyskusyi uchwalono wybrać komisyę 
dla wypracowania ostatecznych rezolucyj w 
kwesty! narodowościowej. Do komisyi tej wy- 
brano 1 an wszystkich narodowości 
a z Galicyi Daszyńskiego. DSTA 


Ucsonośćé niemiecka. Prasa angielska 


obecnie w chwili satargów = Transvaslerg 
drukuje list jakiegoś głęboko uczonego Niem- 
ca, który długie lata podobno mieszkał w, 
Transvaalu i ma znać boerów wyśmienicie, 


Twierdzi on, że boerowie skutkiem małżeństw 


ustawicanych pomiędzy bliskiemi krewiymi 
podupadli umysłowo do tego stopnia, śe mo- 

ą wrtosy wać bardzo proste zajęcia, jak ho- 

owla bydła, lecz do wojny już się nie ne- 
dają Grozi im poprostu ogólne zidyocenie. 
Ow list Niemoa wędtuje przes wszystkie 
dzienniki angielskie wśród powszechnegó*ań- 
chwytu i żadnemu s nich nie przyjdzie. do 

łowy myśl, że ów Niemiec sama, musi byó. 
idyotą raczej niż uczonym, jeżeli pedobne 
nonsensy w uczony sposób udowadnia. 

Dżuma w Rosyi. Rosyjska kómisyą do 
zwalożania dźumy ogłakiik” nowy okólkik 
uzupełniający wiadomość '6 á - 
(gub. astrachańskiej) choroby. . jazość (pp; 
„emmert, Mierzejewski, Sklifasowskij, PR. 
rawicz, Łukjanow i Rapczewski) oświadczyła ` 
się sa tem, iż choroba pomienioha nosi cechy 
dźumy, przeważnie w jej formie pheutiłonica- 
nej. Większość zaś (pp. Taszotin, \ Kudria, 
Sutugin, Bielajew, Ragozin,, Osiannikow, Wi- 
nogradow, Danilewski i Bzydłowski) ońwiad- 
czyła, if faktycznych danych, praedstawio- 
nych członkom narady, zbyt mało, aby cho- 
robę tę uznać za dèume i wogóle, aby ją a 
naukową śoisłością Określić. Wobee takiego: 
wyniku narady, komisya wysyła dle sebrania 
bardziej dokładnych wiadomości , do Koło- 
bówki członków narady, doktorów Winogra- 
dowa i BRapczewskiego, oraz specyalistów de 
badeń, wyznaczonych przóz prezesa jayi. 
Rezultaty ponownych badań praedstawióne 
będą komisyi. i 
, Przemysł warszawski. Nie bardzo po- 
oieszejące szczegóły -o przemyśle. Warszawy , 
i,w ogóle Królestwa pomieścił. warszawski 
korespondent Dziennika .Posnańskiego w nastę- 
pującej korespondencyi : ` ` PORE 
' _— Wszelki duch... cóż to za maskatuda 
na drabinie? jk 
— Ha, jak widzisz redaktorze, 

plafon, bo jubiłeusz za pasem... 
, panie Ignacy, 


meje 
— nież osel 
dnioy ? gdzie ZNAC. 


|  — Piją, strejkują, ale postawię na"swó- 
jem, trudno partaczom podwyższać myta, za- 
giąłem rękawy i najpilniejszą robotę sam 
wykończę, a później sprowadzę świeże siły 
z zagranicy... | à ` Dita 

Tak mówił do mnie w pałacu arcybi- 
skupim przy Miodowej energiczny przedsię- 
biorca, zatrudniający kilka setek ozeladników 
malarskich. , 6 

„Wiem, że podejmował starania, . żeb 

ściągnąć malarzy pošojomzah i, kościelnych 
z Poznania, ale bez skutku. Ponieważ zaś 
zamówienia wskutek ożywionego ruchu heń- 
dłowego rosną, ząmierza zwrócić się po pos 
moo: na Śląsk i do Prus Zachodnich i dopi 
ro, gdyby i stamtąd nie udało się | aó. 
sił polskich, swróci się do Niemców! Ełórny 
do Warszawy i Królestwa idą jak w dym. 
Może to zakrawaó na przesadę, ale nie m 
jest smutną prawdą, że wszystkie lepsze 
sady w handlu i przemyśle pozajmowali tu- 
taj i zajmują Niemcy, co gorsze, nawet ga- 
lady „miejskie* zakłady gazowe i wodocię* 
gi (staoya filtrów) dają prp i obity 
chleb licznym preychodźcom, którzy: pod 
opieką swego konsula utworzyli osobne to- 
warzystwo dla wspierania „landsmanów" w 
pierwszych trudnych miesiącach pobytu w 
Warszawie. = 

Przekonałem się, że towarzystwo to ros- 
porządza krociami rabli, Są tu pewne winiar- 
nie i restauracye na Nowym wiecie, Nowo- 
senatorskiej, Bielańskiej itd. gdzie od rana 
do późnej nocy słyszysz najczystsze „hoch- 
deutsch". W Dolinie Szwajcarskiej zań, gdzie 
calo lato koncertowała orkiestra sasko-prnska, 
tłoczyli się Niemcy tak tłamnie, że nieras 
przecierałem oczy sądząc, że jaka wróżka prze: 
niosła mnie do berlińskiego Krolla... Na ata- 
nowiskach techników, werkmistraów, książko - 
wych, korespondentów, reprezentantów fabryk, 
wojażerów — pełno Niemców, fachowców, wła 
dających językiem francuskim i corsas więcej! 
poszukiwanym angielskim, oraz od bied; cy 
syjskim. Tutejsze- zań lepsze “sity polskie ob- 
anajomione dokładnie. s jęsykiem + rosyjskiła, 
dążą -na daleki Wschód,, e do wędrowki tej 
przyłączają się jnń nawet Posnańczycy, którgy 
swy. le „popasają* najprzód lat ki w ar- 
mawio. | ces 

Z Rzymu pisze korespondent * Gdsetg 
łwowskiej: Nie wiem czy wiadomo wam; żó 
w miesiąca ozerwon irb. z okazyi* synodi bi~- 
skupów. południowo-amerykańskigh, była mo- 
wa o wysłaniu misyi QQ, bmartwychwatań-, 
ców do Brazylii, a speqyslnie do miasta Ku- 
rytyby, okolonego wiel koloniami polskiemi. 
Przyjechał bowiem wtedy do Rzymu na synod' 
biskup Kurytyby, . ks, Józef :Barrom : mody 
jeszoae kapłan i ten odniósł się do kę. Pawła 
Smolikowskięgo, prosząc o, przysłanie pol- 
skich księży dla parafian Polaków, zoztają- 
cych bez obsługi duchownej. Ks. Smolikow- 
ski wydelegował do Brazylii ks. Francieska 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej nia MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


okonanem Han- ` 
kowem badaniu wynikłej wẹ wsi . Kołobówoo 


a l aR me 


- Katie nalarye właiae, fale I Darchan, SA7 
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Latrzykowskisgo i uzyskał obietnicę sła- 
nia trzech i: Zmartwychwstanek, rzęs 
matkę Celinę Borzęcką, która założyła dom 
w Kętach pod Krakowem, a tutaj na Via Ve- 
neto ma swoją filię. Zdawało się, iż cała 
sprawa bierze korzystny obrót i że ekapedy- 
cya rychło wyruszy. Tymczasem biskup Bar- 
ros-pojechał do Paryża, a ztamtąd na Bor- 
desux odpłynął do Brazylii, oczekiwane zaś 
przez 00. Zmartwychwstańców fundusze na 
drogę tym sposobem nie dopisały. Nie pozo- 
staje więc nic innego OO. Zmartwychwstań- 
com, to jest księdzu « Lutrzykowskiemu, "jak 
tylko czekać na nadesłanie potrzebnej kwoty 
na pokrycie kosztów podróży, wiadomem zaś 
jest, ke wymiana listów z Brazylią wymaga 
rzynajmniej miesiąca czasu. Nie ma jednak 
wątpliwości, że wyprawa przyjdzie do skutku. 

r  Na-zakończenie stwierdzić tu muszę wy- 
jątkowe świetne powodzenie, jakie ma Hen- 
ryk. Sienkiewicz, który od razu we Włoszech 
wyrobił sobie wielką popularność. Dzisiaj 
wszyscy czytają „Quo Vadis“ i licźne studya, 
jakie o naszym powieściopisarzu zamieściły 
gazety i miesięczniki. Pomiędzy innymi wy- 
dawoe :5.-Lapi w Citta di Castello pod Peru- 
gia wyda niebawem dwa tomy nowęlek H. 
ienkiewicza we włoskiem tłómaczeniu pan! 
Emmy Chludzińskiej, z domu markizy Pau- 
ldcoi ż Wenecyi. Pani Chludzińska jest miesz- 
kanką Białorusi i wyszła za bliskiego krewnó- 


go matki Oeliny Borzęckiej, o której wyżej 


wspomniałem. 

Smierć skutkiem tuberkułów. 

AP sie statystyczne o wypad» 

kach śmierci z tuberkułów za czas od r. 1870 
do 1896 stwierdza, że do r. 1890 śmiertelno- 
ści była niemal jednaką. Dopiero od r. 1890 
umiera na tę ohórobę nieco mniej osób z Au- 
stryi. Przeważnie umierają mężczyźni, tylko 
w Krainie, Istryi i Voralbergu umiera na 
tuberkuły więcej kobiet, co w ostatnim dzie- 
siątku lat jest objawem i w Galicyi, Ose- 
chach. jąko też Dalmacyi. Przeciętnie biorąc 
na sto wypadków śmierci jest 10 z powodu 
tuberkułów.. Z pośród miast najznaąozniejszą 
ilość wypadków śmierci z powodu tuberkułów 
wykazują: Praga, Berno i Liwów. : 

Zmarł w: Krakowie Adolf Hubaczek, nie- 
dawno emerytowany naczelnik wydziału szkód 
w Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń 


m wh | wk m 


Bilcty na przedstawiewie amatorskie 
Teatru miłośników Bceny*, Które się odb 
dzie w niedzielę dnia 1 października w sali 
„Sokola“ na dochód gimnazyum polskiego w 
Qińszynie, nabyć można wcześniej w cukierni 
p. Bienieckiego ul. Karola Ludwika w dro- 
gueryi p. Pilsrskiego ul. Akademicka l. 3 a 
wieczorem w - „Sokole* przy kasie. Ceny 
miejsc: krzesło w czterech pierwszych rzę- 
dach 1 sł. w następnych 50 ct. Wstęp na 
salg 30 ct, nie kładąc tamy dobroczynności. 
łegraną zostanie-nieznana we Lwowie ko- 
medya- Michała  Bałuokiego p. t. „Nowy 

dziennik*, 

. Z $okoła. Z dniem 16 października b. r. 
otwiera polskie towarzystwo gimnastyczne 
„Sdkół* we Lwowie bezpłatny kurs dla kan 
dydatek na nauczycielki gimnastyki. Kurs 
teoretyczny i praktyczny. trwać będzie 8 mie- 
eigoy. areaki i przyj Po czone, ging 

islowa z do stępem lu 

ykstaloknić, wiek 10-795 tie świa- 
deotwo zdrowia i należytego 
eosnego, zqzwolenie rodziców lub opiekunów. 
Wykłady taoretyczne w poniedziałek, środę 
i piątek od 3—4; ówiczenia praktyczne w po- 
niedziałek, środę i piątek od 4—5 po polu- 
dnia. Podania ze świadectwami należy wno- 
sió do biura towarzystwa najdalej do dnia 
10 października b. r. 

Wpisy do szkoły handlowej odbywać 
się będą od 25 do.80 września br. 

Kalendarz. 

s] piątek 29 września Michała Arch. — 

Safi. Muoz. 

. W- sobotę 30 września Hieronima — Ew- 
morya Pr. 

Wachód słońca 29 września o godz 6 m. 
03, zachód. o godz. 5 min. 37. 


(ZSME e 0 ttwwnano 
Od Administracyi. 


~  Upraszamy e wczesne odnewienie : pre- 
numeraty ha czwarty kwartał bieżącego ro- 
ka: Warunki ‘przedpłaty zostają dotychcza- 
sewe. 

+ Z początkiem kwartału rozpoczniemy 
w obu fejletonach druk nowych powieści. 


Sztuki piękne. 

* P. Kotarbiński niezmiernie gorąco i ze 
zrozumieniem zajmuje się teatrem krakow- 
śkim. Przedstawienie składane, dane w oza- 
sie źjażdu dziennikarzy słowiańskich, wywo- 
ływalo wprost gachygt. Polonez odtańczony 

| tak waorowo, iż formalnie radość ogar- 


„serce. Jak wielkie starania są p. Kotar- 


1 w tem, iż na scenie -wystę- 
pae od osasu do czasu jako statysta, aby 
pilnować prawidłowego biegu rzeczy. A io 
artystów stara się p. Kotarbiński. Krakowsoy 
artyści nie mają funduszu emerytalnego, 
onęgdaj tedy zwołał on zebrąnie artystów 
tamtejszych dę „omówienia tej sprawy i 
ewentualnego «lbo utworzenia osobnego fun- 
duszn emetytalnego- dla krakowskich arty- 
stów albo o. Acta, się z lwowskim 
funduszem Smary: -Dlę sprawy tej wy- 
brali artyści swymi delegatami pp. Sobiesła- 
Mei Węgrzyna. | 

fepertoar teatru hr. Skarbka. i 
+2054 piątek o godź. '/;ż ES „Sza tani 
06 sieni dporetka w 4 akt. Fr. Suppego: * 

W piątek wieczorem o godź. '/,8 „Mieja 
«aa kobietom” krotochwila w 4 akt. V.alabre- 

„gwi Hennequine. z 4 oa wig 
| Aw sobotę o” godź. 1/4 popoł: "pierwsze 
„w bym sazonie przedsławienie la mlódzieży 

"mako ej „Intryga i miłość* tragedym w 6 
sktaób e, Bohillars. w da! tei 

w aobotę wieczorem O '/,8 po raz drugi 
„Ekscełencyg* operetka w 3 ah Waldber- 
ga. muzyka Ryszarda Heubergera. 

„W = ri) popoł. o 3/,4 „Wojna z żo- 
psami“ krotachwiia w 3 aktach Hennequina. 


Wydane 


rozwoju Śsy-| 


„W niedzielę, wieczorem o */,8 po raz Bci 
„Kkscelencya* operetka w 3.akt. Waldberga, | 
muzyka Ryszarda Heubergera. 


Osob iwy generał. | 


Zajmujący artykuł o kwestyi nowych 
uzbrojeń Rosyi zamieścił w rosyjskim dzien- 
nika wojskowym .Razwiedczyku* generał 
Dragomirow. Pssiqo 00 ogłosiło uiedawno | 
szereg uwag o konięcznośc: wzmocnienia i 
zreformowania artyleryi rosyjskiej, motywu- 
jąc wystąpienie swoje tem, że „Niemcy mają 
12 działa na dywizyę, a Rosya 48—64 i da- 
lej, że Niemoy postarali się już o nowe, lep- 


szo uzbrojenie, a w Bosyi nad kwestyą tą 
toczą gię dopiero narady*. 
Przeciw artykułowi „Razwiedczyka* wy- 


stąpił w długiej, szeroko uzasadnionej pracy 
generał Dragomirow, który między innemi 
takie rozwija poglądy : 

„Należy pamiętać, żę stosunek artyleryi 
do piechoty powinien się mierzyć na liczbę 
ludzi, a nie na liczbę oddziałów: batalion 
bohaterów. s 200 ludzi nie wyciągnie z błota 
ciężaru, jaki wyciągńie 1.000 tchórzów... Zwo- 
łennicy bezmiernego mnożenia  artyleryi, 
przejmując się-w wyobraśni obrazem bate- 
ryj, ciągnących się całemi wiorstami, zapo- 
minają, że zanim mieć się je będzie na po- 
zyoysch, trzeba je dowieźć do pozycyj, trze- 
ba dle nich znaleźć pozycyę, trzeba wreszcie 
dać miejsce piechocie. I jeszoze więcej! trze- 
ba wreszcie wyciągnąć. korzyść z posiadanych 
sił, a im ich więcej, tem to bywa trudniej- 
sze, ludzie zaś do tego zdolni, spotykają się 
raadko. Większość ladzi ustawicznie zapomi: 
na o tym ostatnim warunku. Wprawdzie nie 
jest to tak oczywiste, jak to, że 7/2 jest wię- 
cej niż 64, a tembardziej 48". 

Mówiąc o zmianie uzbrojenia, 
Dragomirow takie wypowiada opinie : 

„Po pierwsze, toczą się nie same tylko 
narady, ale i próby, a po drugie, choóby na- 
wet obeonie prówadzono sąme tylko rozpra- 
wy, to nio w tem złego. Osy byłoby dobrze, 
gdyby ulegając radzie „trzeba się spieszyć*, 
przyjęto system, który może nie utrzymałby 
się nawet lat pięć, w rodzaju błogosławionej 
pamięci kartaczów. Jesteśmy ubodzy i na 
zbytek częstej zmiany uzbrojenia pozwalać 
sobie nie możemy: przecież to za każdym ra- 
zem pachnie wydatkiem 100—120 milionów 
rubli. Jest przeto nad ozera zastanowić się 
przed ostateczną decyzyą. i 

„Łatwo powiedzieć, że każdy stracony 
bez korzyści żołnierz, wskutek wyższości o- 
gnia artyleryjskiego przeciwnika, powinien 
byś wyrzutem dla tego ministeryum, które 
nie ma pieniędzy na to, aby odrazu powię- 


general 


|kasyć nęszą artyleryę do wymaganej liczby. 


-> „Włymaganej przez kogo i za żasadkie 
jakich dowodów i kombinacyj? Jeśli na za- 
sadzie tego pewnika arytmetycznego, że 72 
jest więcej niż 48, to tego jeszcze zamalo. 

, „łagtwo odrzucić zarzyt, że: „ne ma 
pieniędzy“ ale rzeczywiście ich nie ma. Prze- 
aok armia istnieje dla narodu, a nie przeci- 
wnie, bąrdzo zaś szafować dla zaspokojenia 
jej potrzeb (a nieraz kaprysów opartych na 
nieświadomości) mąkna tylko drogą wyozer- 
pywsnia środków ludu. Przyjdzie potrzeba 
ietotna i wtedy nie będzie skąd brać jeśli 
wybierze się wszystke przed nadejściem tej 
potraeby*. | 

W ostatnim ustępie artykułu swego ge- 
nerał Dragomirow poddaje energicznej kry- 
tyce-zarant, że armia rosyjska mogłacy być 
e 300.000 ludzi większą od niemieckiej, gdy 
by brano do wojska taki procent ludności 
jak w Niemczech 

„Nie należy — mówi —spieszyć się z po- 
większeniem siły jeśli nie nachodzi potrzeba 
poboru o 300.000 ludzi więcej corocznie. Nie 
jest to brąk, lecz dobrobyt. To roczny zaro- 
bek dls ludu przynajmniej na 30,000.000 rb. 
to owaczędność dla budżetu drugich 30,000.000. 
Każdy żołnierz praecień kosztuje dwa rasy 
tyle, co obywatel. Sam na siebie nie może 
prąecień pracować, a prócz tego, ten drugi 
musi pracowaó na jego utrzymanie. Jeśli się 
powiększać będziemy tą drogę, nie według 
rozumu ! w miarę, to latwo możne dojść do 
rulgy. Żanarzać sią w wodnie, aby uchronić 
się od dgessomu, to adne wyrachowanie.* 


Przesilenie gabinetowe. 


Bezcelowość gabinetu urzędniczego. 


„Ministerstwo urzędnicze ma oznaczać 
krós pizejściowy, który Niemcy tak winni 
wyzyskkó; "aby następny gabinet był już rzą- 
dem dawnym z przed ery hr. Taaffego — 
rzędem lewicy. Nie o zniesienie rozpotządzeń 
językowych rozchodzi się już od dłuższego 
"zasu, ale o usunięcie calego systemu — i tem 
też tłómaczy się, dlaczego obecnie obstrukoya 
niemiecka jedynie ża gabinetem urzędniczym 


„przemawia. Nie Niemcy z parlamentu, ale 


Niemoy s.biur ministeryalnych mają obecnie 


wziąć adział w rządzie, & raczej ująć cały 


ster — a reszta z biegiem czasu znajdzie się 
już sama. 
` Czy jedtiak nie będzie to przerachówa- 
niem „się ? 
O gabinecie urzędniczym i jego przy- 


szłości ewentualnej słusznie czyni następujące 


| uwagi wiedeńska Reichswehr : 


„Zadaniem gabinetu urzędniczego ma 
być: przeprowadzić wybory delegacyj, zała- 
twić ugodę i usunąć się œ widowni. Otóż 
większość oświadczyła stanowczo, że takiego 
gabinetu nie poprze, a więc nie ma mowy 
o zatwierdzeniu dzieła ugodowego. Jedynym 
celem może tedy być tylko wybór delegacyj. 
Ponieważ prawica o przeszkodzeniu tym wy- 
borom nie myśli, cel byłby do osiągnięcia, 
jeśli mniejszość zaniecha obstrukcyi. Ale to 
nie jest prawdopodobnem, bo obstrukcya za- 
żąda ceny zaniechania opozycyi. Kto tę cenę 
ma zapłació? Prawica nie zgodzi się na zło- 
żenie ofiar dla rządu, którego byt ma być 
krótkotrwały i jedynie z wyborem delegacyj 
związany. A lewica, dla teoretycznej racyi 
stanu nie zeehce wypuścić z rąk ostatniego 
atuta: udaremnienia wyboru delegacyj. Gdy 
zaś prawica odmówi gabinetowi urzędniczemu 
zatwierdzenia ugody, a lewica wyboru dele- 
gacyj — to i gabinet urzędniczy jest bezce- 
lowy.* 

Podobnie zapatrują się i niemieccy po- 
słowie antysemiccy do Rady państwa. Na 
środowem wieczór zebraniu p. Vergani, reda- 
ktor Deutsches Volksblattu, postawił również 
rezolucyę, wyrażającą, iż „ewentualny gabi- 
net urzędniczy uważa zebranie za bezoelowy, 
gdyż nie dałby on żadnej rękojmi przepro- 
wadzenia w parlamencie ugody z Węgrami, 
na czem teraz w pierwszem rzędzie zależeć 
musi.“ 


(Telegr. „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń, d. 28 września. 

W stanie przesilenia nie zaszła wczoraj 
żadna zmiana, albowiem cesarz dzień wozo- 
rajszy spędził w Berndorfie, dokąd się udał 
na otwarcie teatru robotniczego, zbudowa- 
nego z okazyi jubileuszu cesarskiego przez 
fabrykanta Kruppa. 

-Wiedeń 28 września. 

Z Budapesztu telegrafują do tutejszych 
dzienników, że Szell już na jutrzejszym po- 
siedzenin izby poselskiej zaproponuje wybór 
nowej depytacyi kwotowej. Prawdopodobnie 
wybrani zostaną dotychczasowi członkowie. 
Wybór delegacyi stanie na porządku dzien- 
nym dopiero wtedy, kiedy w Austryi sytna- 
cya polityczna wyjaśni się o tyle, by wybór 
delegacyi austryackiej był zapewniony. Zdaje 
się także, że skrajna lewica wystąpi dziś 
z inGerpelacyą w sprawie pomnika Hentzie'go. 

Wiedeń 28 września. 

Powszechną uwagę zwrócił na siebie 
artykuł Reichswehr pod napisem Cui prodest ? 
którego autorstwo przypisywane jest dr. Bi 
lińskiemu a zraznaczający uwagę, że każde 
przesilenie ministeryalne w Austryi wyzy- 
skują nę swoją korzyść Węgrzy. Banffy. ko- 
rzystejąc z upadku Badeniego zrzucił się z 
umówionego junctim między ugodą a kwotą, 
które było kwintessencyą umowy zawartej 
między gabinetem Badeniego a Banftyego. 
Z Gautschem rokował o kwotę tak długo, Że 
nareszcie kwota i na ten rok jeszcze dawną 
zostąła, a zamięszanie ugodowe z hr. Thu- 
nem jest jeszcze wszystkim w pamięci. Gdy 
Węgrzy tak wyzyskują umiejętnie każde 
przesilenie, to niedużo już zmian gabinetu 
potrzeba, aby całkiem się uwolnili od zobo- 
wiązań wobeo Austryi. 

Wiedeń 28 września. 

Wystąpienie wszystkich stronnictw na- 
leśących do prawicy, przeciw utworzeniu ga- 
binetu urzędniczego — zachwiało przeprowa- 
dzenie tej myśli, albowiem pokazuje się do 
wodnie, iż taki gabinet niozegoby w parla- 
mencie nie przeprowadził a oo najwięcej je- 
dynie wybory do delegacyi — nie opłaciłaby 
się tedy skórka z» wyprawkę. 

Hr. Clary Aldringen, Gautsch a nawet 
Steinbach — oto nazwiska, które i dziś wymie- 
niają, jako przyszłych premierów austrya- 
okich — niektóre pisma atoli utrzymują, że 
misya ks. Łichtensteina nie jest jeszcze u- 
czoną, cesarz miał mu bowiem polecić pono- 
wnie staranie się o utworzenie gabinetu. Na 
dowód, że Lichtensteina misya jeszcze nie 
jest uważaną za zgasłą, przytaczają to, że 
komisye parlamentarne Koła polskiego i klu- 
bn ozeskiego dziś odbyły narady, że dalej 
odbyła się konferencya niemieckich katoli- 
ków z Młodoczechami i t. d. Na piątek zwo- 
łał prezes komitetu wykonawczego prawicy 
p. Jaworski posiedzenie. 

Z wszystkich tych objawów  sądzióby 
należało, że przesilenie dziś jutro nie zosta- 
nie jeszcze załatwione. 

Wiedeń 28 września. 

Obiega pogłoska, że młodoczeski prze- 
wódzca dr. Engel został telegraficznie powo- 
łany na audyencyę do cesarza. 


Tolegramy i telefonoematy 


Poznań 28 września. 

Donoszą oficyalnie z Berlina, że ce- 
sarz Wilhelm podpisał jaż nominacyę dy- 
rektora ministeryalnego dr. Bittera na na- 
czelnego prezęsa rządu w Księstwie Po- 
znańskiem. Dotychczasowy naczelny pre- 
zes br. Wilłamowitz pożegna się jutro z 
podwładnymi urzędnikami i powraca do 
życia prywatnego. 


Zakopane 28 września. 
Po przejściu próbnego pociągu usu- 
nęła się tutaj szkarpa przy samym torze 
i zasypała go Powołano wszystkich ro- 
botników pracujących na linii do usunię- 
cia zasypu, celem umożliwienia powrotu 
pociagu. 
Wieden 28 września. 
Urzędowa „Wiener Zeitung* ogłasza, 
iż cesarz zezwolił na otwarcie czeskiej 
politechniki w Bernie. 
Wiedeń 28 września. 
Na wczorajszej giełdzie rozeszła się 
o godzinie wpół do 3 jo południu pogło- 
ska, że pomiędzy Transvaalem a Anglią 
rozpoczęły się już kroki nieprzyjacielskie. 
Wiedeń 28 września. 
Zwołane na 30 bm. posiedzenie przy- 
bocznej rady robotniczej zostało odro- 
czone. 
W iedeń 28 września. 
Książę Ferdynand bułgarski wyjechał 
wczoraj wieczorem do Warny. Na dworcu 
kolejowym żegnali go przydzieleni do je- 
go boku na czas jego pobytu w Wiedniu 
kawalerowie honorowi, ambasador turecki 
i poseł bułgarski. 


Berndorf 28 września. 

Cesarz przybył tu osobnym pocią- 
giem o godz. pół do 3 popołudniu. Powi- 
tali go na dworcu arcyks. Rainer, na- 
miestnik i fabrykant Krupp. W świcie ce- 
sarza był także minister wojny br. Krieg- 
hammer, prezydent ministrów hr. Thun, 
minister Wittek, Bylandt, Dipauli i Kaizl, 
prezydent izby panów Windischgraetz, br. 
Chlumetzky, szef sztabu jeneralnego Beck. 
Po przywitaniu na dworcu cesarz wśród 
entuzyastycznych okrzyków zebraneg» bar- 
dzo licznie ludu odjechał do miasta i o- 
glądał szczegółowo urządzenia fabryczne. 

Cesarz po przybyciu zwiedził zakła- 
dy fabryczne Kruppa a także dom robo- 
tniczy, gdzie rozmawiał z wielu robotni- 
kami i robotnieami i wyraził kilkakrotnie 
swoje zadowolenie z tego co widział. Wie- 
czorem był monarcha na przedstawieniu 
uroczystem w nowo wybudowanym tea- 
trze, przyczem robotnicy zgotowali mo- 
narsze pełną zapału i lojalności owacyę. 
Po przedsiawieniu udał się cesarz wspa- 
niale oświetlonemi ulicami wśród bezu- 
stannych okrzyków tłumnie zebranego lu- 
du robotniczego du pomieszkania Kruppa, 
gdzie nastąpiło przedstawienie dyrektora 
fabryki, najstarszych robotników i innych 
osób. Ztąd odjechał cesarz na dworzec 
kolei żełaznej, żegnany pełnymi zapału 
okrzykami. Na peronie powiedział cesarz 
do Kruppa, iż dzień, w którym mu tak 
wielką zgotowano radość, zachowa zawsze 
w życzliwej pamięci. O godż. 7 wieczo- 
" odjechał cesarz z powrotem do Wie- 
nia. 


Berno mor. 28 września. 

Wiec socyalno-demokratyczny obra- 
dowa? wczoraj nad kwestyą narodowo- 
Śściową i uchwalił wybrać komisyę z 14 
członków należących do różnych narodo- 
wości, która ma wypracować i przedło- 
żyć wiecowi wspólną rezolucyę. Dalej 
wybrał wiec komisyę z 5 członków ce» 
lem wypracowania projektu zmienionego 


programu, który ma być przedłożony na|d 


sześć tygodni przed najbliższym wiecem 
poszczególnym narodowym komisyom wy- 
konawczym. 


Budapeszt 28 września. 
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem urzą- 
dziłi socyałni demokraci wielki pochód uli- 
cami miasta, co miało być manifestacyą 
za powszechnem prawem  wyborczem. 
Przed gmachem opery zajął tłum groźną 
postawę i stawiał opór policyi, wzywają 
cej do rozejścia się. Wskutek tego policya 
wkroczyła energicznie i aresztowała około 
150 demonstrantów. O godzinie 10 pano- 
wał już zupełny spokój. 
Budapeszt 28 września. 
Na wczorajszem generalnem zebraniu 
rady miejskiej oświadczył burmistrz Hal- 
mos, iż magistrat nie może popierać zai- 
nicyowanej przez Eoetvoesa myśli, aby 
stolica Węgier nie brała udziału w przy- 
szłorocznej wystawie paryskiej. Odpowiedź 
burmistrza przyjęła rada do wiadomości. 
Budapesst 28 września. 
Obie izby sejmu. węgierskiego rozpo- 
częły dziś swoje prace. 
W izbie deputowanych przy odczy- 
taniu petycyi w sprawie pomnika Hent- 
ziego zażądał poseł Kossuth, aby petycyę 


tę przekazano komisyi Z poleceniem  zda- |ą 


nia sprawy w jak najkrótszym czasie. 

Prezydent ministrów Koloman zgodził się 

na to, poczem posiedzenie zamknięto. 
Relgrad 28 września. 

Jak zapewniają, stan oblężenia będzie 
wkrótce zniesionym. 

Król Aleksander przyjął dziś przed 
południem na audyencyi Passieza, który 
złożył królowi podziękowanie za ułaska- 
wienie. 

Kolonia 28 września. 

Zawalił się tu nowozbudowany dom. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów 3 za- 
bitych. Zdaje Się, że pod gruzami znajduje 
się jeszcze conajmniej 8 osób. 
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Paryż 28 września. 

Jak zapewniają, przesłuchanie oskar- 
żonych przed trybunałem stanu rozpocznie 
się w sobotę. 

Minister marynarki Lanessan zarzą- 
dził budowę czterech nowych łodzi torpe- 
dowych. 

Rzym 28 września. 

Papież zamianował księcia Croy au- 
dytorem nuncyatury wiedeńskiej. 


Barcelona 28 września. 
„Maksymilian Regis przebywa tutaj u 
swoich przyjaciół. 


z z lo 


Dział ekonomiczny. 


— Nowe filie banku austro- węgierskiego. 
Wedle układu rządu austryackiego z Bankiem 
austro-węgierskim, obowiązany jest tenże bank 
conajmniej 10 filij ustanowić W których 
miejscowościach mają być te filie ustanowio- 
ne. rząd wskaże. Bank zapytał już minister- 
stwo skarbu: jakie miejscowości wyznaczą 
dla tych filij. Część personalu urzędniczego 
została już zamianowaną i obecnie przygoto- 
wywaną jest do służby w filiach. 


wiadomosci giaidawe. 


Lwów, dnia 28 Września 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei „Ka a Ludwika po 
200 zł. m. k. 21050 do 312'50. Koloi ı ow.-Czern.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a. 283*— do 286.—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 371— do 373*—, «keys garbarni Rzeszow- 
skiej po 200 zł. —*— do 195 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4*/, 
koronowe 36-— do 96°70. 5oję z 10°% prem. 110— do 
11070. sath los. w 50 latach 99-75 do 10045. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 100390 73 10090 Banku 
krajowego 4%, los. w 57 latach 97— du b770. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (L emisya) 96.50 de 97-20. 4% 
los. w 41 lat, 26:50 do 97-20, 4 los. w 56 latach 98-30 
do 9830. 

obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinaeyjnego 
40, 97:20 do 97:90. Bukow. funduszu pro Aasaia LUA 
102:50 do ——. Kom. banku krajo Jh w. a. II. em. 
102:— do —'--. Pożyczka krajowa 6/, w. a. 103*— do 
4'/497, 100:50 dote120 4, obligaoys kolejowe 
Banku krajowego 97— do 37:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27— do 38'25. Losy 
miasta Stanisławowa 55°— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 5:67 do 5'77. Napoloondoi 
9:53 do 963. Półimperysł —*— do —*—. Rubol rosyjęk 
orebrny I'23— do 1'27—, Rubel rosyjsk: papierowy 1-372 
do 1:28:20. 100 marek niemieckich 5875 do 5915. 

— Berlin dnia 28 września Zamknięcie 
gieldy: Banknoty austryackie 169-40. Spiry- 
tus 4880 do —— Austryackie kredyty — —. 
Disc. Commandit —'—' 

— Paryż dnia 28 września. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 100-60. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25:50. 


— Fravkiurt dnia 28 września. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 231 70, kolej pań- 
stwowa 146:—, alpiny —'—, Disconto 192-40, 
Laura 257-50 

Wiedeń dnia 28 września, (Telegram Gas. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po południa 
Akcye zakład kred. 36863 węgierskie zakład. kredyt 
873:—, Anglobanku 15075, Unionbanku 302'—, Banku 
dla krajów koronnych 237-—, Bankvereinu 269 75, Boden- 
ereditu 458 —. Gal, Banka hipot. ——, koleji państwo- 
wyohb 839 20, kol. oładniowej 71: - tramwaju 4%3—, 
kolei Elbetnal 25950, kolei tl 0000, kolej czer- 
niowiecka ——, alpiny 23060, Rima Muranya 8831-50 
pragakiego tow. Żel 1495—, fabryki broni 00%0 tureo- 

a tytoniowe 135:—, oblig. węg. indemniz. 93-35, renta 
majowa 9990, austr. renta koronowa 10010. węg. renta 
koronowa 95- , 56 1. listy tow. kred. ziem. 93—, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 1U0—, 4-procent. listy banka hipoteczn. 96'—, 
48|,- procent. listy banku hipoteczn. 99-75, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-265, 4-procent gal oblig. 

kk 97 D GEE gal poł. kal z r. 1593 4) 70, 

procent. pożycz. m. Lwowa 92'50, losy turecki =, 
marki 5860, ruble 12760. i 4 


— Wiedeń dnia 28 września. Cukier 
surowy 12:47 do 12:60. Tendencya spokojna. 
Nafia galicyjska 19:— do 19-76. Spirytus 20-— 

o 20:20. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 328 wrzośnia, (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pezenica gotowa 8'20 do 8'40, paze- 
nica gotowa nowa 7:75 do 8'00, żyto gotowe 6:30 do 6-50, 
żyto gotowe na terminy 6'— do 6'30, owies obroosuy go- 
towy 5'35 do 6'—, owies na terminy 5— do 5'50, ję- 
ozmień pastowny 5'25 do 5'/5, jęczmień -nowy 6— de 


6.50—, groch do goiowania 650 do 10—, wyka 4'30 
do 4:60, nasienie lniane —'— do —'—, masionio kono- 
pno —*—, do ——, bób —— do ——, bobik 430 do 


1 
450, hroozka 7:35 do 750, koniczyna ezerwona galicyj- 
ska 10-— do 48—, biała 30:— do 40—, t molka |= 


do ——, szwedzka —*— do ——, kukuru stara 5:40 
do 550, nowa —'— do—'—, chmiel stary ——, do ——, 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10:50 do 10-75, 


groch pastewny 5'75 do a” do gotowania 000 do 00-—. 
Spirytas paritas Tarnopol gotowy 16- = 
ua PEE 16:— do 16:50, AN ak i ai s4 
Wiedeń dnia 28 września. 
_Notowśno wogora) pszenicę na wiosne 8°86 do 8:87, 
"st zaj na maj-ozerw. (' — do 0'—, na jesień 8:47 do 8-43, 
yto na wiosnę 7:33 do 7:24, na maj-czerwiec 0. — do 0*— 
na jesień 698 do 6'99, kakurudza na wrzesień 0'— de 
0r—,. na październik 5'49 do 5:50, na maj-ozerwieo 1900 
r. 5'33 do 0'3%, owies na wiosnę 5'65 do 6:66, owies na 
jesień 5'22 de 5'23, rzepak na sierpień-wraesień 12 60 do 
12120, na wrzesień-październik 00-00 do 00-00, na styczeń- 
luty 1900 r. 06:00 do OV-0u, olej rzepakowy na wrzesięńs 
gudzień 32 — do 33-—, g 
Tendencya : spokojna. 4 
Pogoda: piękna, 
Budapeszt dnia 38 września. 
„Notowano pszenicę na wrzesień zł. 828 do 8'30 
na październik 830 do 8'31, na kwięcioń 1900 roku 874 
do 87725, żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6'02 
de 6'63, na-kwiecień 1900 roku 6'99 do 6-70, owies na 
paidaiernik 493 do 494, na kwiecień 5'36 do 5'38, ku- 
urndza na wrzesień B'10 do 5'15, kukurudsa na maj 
1900 r.5:04 do 50-06, na paśdziernik 0'— do 0—, rzopuk 
na wrzesień 1180 do 11:80, na sierpień 1900 roku —'— 
o ——. 
Oferty na pszenicę: dostateczne. 
Chęć knpna słaba. 
'Tendencya spokojna. 
Pogoda : piękna. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 28 września. 


Hotel Europejski. K. Lipiński £ Sanoka, 
A. Scheibenhof z Kamionki, M. Barber z 
Czerniowiec, H. Archen z Żółkwi, H. Sauer- 
teich z Wiednia, M. Nowanki ze Stanisławo- 
wa, A. Staukiewicz z Wolicy, M. Lewandow- 
ski z Rakliniec, K. Kizowski z Krynicy, M. 
Szawłoscy z Przewłoki, W. Witosławski z 
Witosławia. hr. R. Potworowski z Koropoa. 


(my. | sirtini Sehrolla wita wini KUSZCZAK 1 ZUBIK 


woewie, plac Halio at 1. 1, 


JAN-LA-MICHE 


— Nie ma nio zatrważającego, male u- 
derzenie krwi do głowy. Nastąpi gorączka a 
może nawet maligna w nocy; przyłoży ma 
pani na nogach synapizmy, a jeżeli będzie 
się rzucał, dasz mu lekarstwo uspokajające, 
które zaraz zapiszę. 

— Doktorze, więc sądzisz, że nie umrze? 

— O! nie zrobi tego głupstwa.. Wresa- 
śie szkodąby go było, taki piękny chlopiec... 
Winszuję pani... 

— Cicho bądź, doktorze; to mój krewny 
daleki... 

— Ja nie nie mówię.. cóż mnie to ob- 
chodzi ?... 

Napisał receptę, i wyszedł, mówiąc: 

— Dobrej nocy, piękna pani. jeżeli zaj- 
dzie co nowego, proszę jutro po mnie przy- 
słać. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 29 Września 1899. Nr. 270 


Jan la-Miche, pielęgnowany przez Eme- 
linę i jej pokojową, gorączkował do czwartej 
godziny po północy. 

Potem uspokoił się. Skronie mu zwiigo- 
tniały, oddech stał się równym, przestał się 
rzucać i zasnął spokojnie. 

Około dziewiątej rano obudził się i pa- 
trzył do koła z podziwem. 

Pokój wybity był niebieską materyą. 
Duże lustro w dębowych ramach ukazywało 
mu własną postać na łóżku eleganokiem w po- 
ścieli zbytkowiej. 

Na gerydonie kwitły orchidee w porce- 
lanowym wazonie, a dwa cenne obrasy ado- 
biły ściany. 

— (o to znaczy? — przemówił Jan, u- 
siłując się podnieść. Nie jestem pijany, ani 
waryat, jak sądzę... 

— Nie, ani jedno, ani drugie — odpo- 
wiedsiała Emelina, która go nie odstępowała. 
— Wozoraj po obiedzie pokłóciłeś się z Filo- 
chem i ten cię uderzył głową w piersi. Zem- 
dlałeś, a że wydało mi się sprawiedliwem ne- 
prawić złe, które mój brat zrobił, zabrałam 
cię tu i będę pielęgnować dopóki nie wysdro 
wiejeaz. 

— Tu, do siebie? 


— Tak — odpowiedziała zmięszana za-| wstać i wrócić do siebie, nie chciałbym bo- 
pytaniem. — Tak, ale jestem zupełnie sama. | wiem przeszkadzać pani i nadużywać jej áo. 


— Dziękuję pani, panno Emelino... lecz 
moja biedna mama Troussard musi być stra- 
sznie niespokojna.. nigdy nie spędzam nocy 
po za domem. 

— Dobrze, dobrae, duży dzieciaku, za- 
wiadomimy zacną kobietę. A teraz, leż spo- 
kojnie ! 

Jan, słaby jeszcze, nic nie odpowiedział 
i wypiwszy trochę rosołu, położył się i za- 
gnął, uspokojony obietnicą, że dadzą znać 
matce. 

Kiedy otworzył oczy, Emelina siedziała 
przy nim. 

Patrzył na nią i zdawało mu się, że to 
dalszy ciąg snu .gorączkowego. 

Młoda kobieta była rzeczywiście bardzo 
ładną, z rozpuszczonemi czarnemi włosami, 
na rannem ubraniu różowem. 

Nieznana Janowi woń unosiła się w po- 
wietrzu. 

— Wie pani, że to dużo dobroci z jej 
strony, zadawać sobie tyle kłopotu s chorym? 

— Przecie mam serce — rzekła Emelina. 
— Wreszcie nie zrobiłabym tego dla kogo 
innego. " 

— Spodziewam się, że jutro będę mógł 


broci. 

— (Czego nadużywać? Go się tycay prse- 
szkadzania, to możesz być spokojny; nie ka- 
załam 'nikogo prsyjmować. Sami jesteśmy 
zupełnie, bo służba... 

Dokończyłe gestem wyrażającym, źe nie- 
dba o opinię służby. 

— A wreszcie, osy ci nie dobrze? Oayé 
nie zadowolony z infimerki? Ohoceaa uciekać, 
to śle z twojej strony... 

Łsy jej do oczu napłynęły. 

— O! panno Emelino, cosy możesa pray- 
puszosaćó. Przeciwnie, sa dobras mi tu, nie 
umiem wyrazić wdzięczności. 

— Przestań, znamy się na tem. a 

Jan nie był zdolny jasno określić co u- 
osuwa, lecz zmięszął się bardzo. 

Pociągał go wdzięk dziewczyny pięknej, 
eleganckiej, otocnonej sbytkiem, która mu 
tyle dobroci okazywała. 


Słuchając jak rozmawiała aewobodnie,. 


serdecznie, powtaraał sobie w myśli, tę 
zwrotkę piosenki: 

Jeżeli opużciła cię blondynka, 

to szukaj pociechy a brunetką. 


Ona była brunetką i hardzo pociągojęć 
oq; leos była także siostrą Oskara Filochał... 

Po silnem wstrząśnieniu, jakiego doznał, 
w osłabionym jego mózgu, wszystko maja- 
csyło rozpływało się, bez możności jasnego 
określenia. . i 

Na dragi dzień mógł już wstań z łóżka. 

Emelina kazała podać śniadanie w bu- 
duarzs obok niebieskiego pokoju. 

Po śniadaniu, siedząc na wygodnej oto- 
manie, Jan palił doskonale cygaro, a Emelina 
papierosa. l 

Mlody typograf podniecony otoczeniem 
rozmawiał z fantazyą. 

— Janie — mówiłą dsiewozyna — aie 
sostaniesz przecie secorsm na zawsze. Ani 
twój umysł, ani twój umysł, ani ręce nie na- 
dają się do kaszty. Osy nie maśz ochoty ro- 
bió co innego? Powiedz mi... 

Jan la-Miche, prawie w tych samych 
slowach, jakich używał do Maryi Lenoir 
w dzień ich zaręczyn, tak prędko zerwanych, 
opowibdział Emelinie gorące swoje pragnienie 
zostania literatem. 

— Będziesz wierszem pisał! — zawołała 
| Emelina. ! 

(O :d'n.) - 


Nanłań: m Księgarm, Kato.ickiej 


‘Ta ALAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
wyszła Świeżo książka do nabożeństwa pt. 


Modlitewnik katoliczi 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych 
przeważnie odpustami obdarawa- 

nych, zebrał I ułożył ks. S. B. 

(Str. 406 w 32-ee). 


majowa, górska 


= 


se podwy, diem pepe KABKONQCSZE = u 
ów. POSZAKOJO SIĘ WO LWÓTIA 


kilku ubikacyj około 75—9 m. C] 
sosejpowierzchni dla celów przemy- 
Zgłoszenia przyjmuje 
Gazety Narodowej 


na najpiękmeja welśnie, £ 
różową na kaide) stronnicy, obnen 
wyrażnemi bo supełnie nowemi 

mi, w formacie małym kosztuje bez opra- 
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z z. tor 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ko- 
ron 5:50; w takiejże oprawie brzegi nie- 


ale najwyżs 


motto, opłatnie, 


bieskie z lilijkami złoconemi 6 kor.; w ta ` ip 8. z 
kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem PEAR H Jola DE pod W. S. 1 4054 sody 
skórzanym ATE s 6 k. 1 ks 9P (Santos przednia . . . . . = M WAW W at ya | 
i w rozmaitych droższych oprawach. | | R , | : 
Na porto uprasza się dodnó 40 grosz Gepia niobisk ilona wyboru z W | N 0 wego materyj na meble, dywanów, portryer, firanek, f . 
Jawa złeta, żółtawa, bardzo przedn. „ A 5 ` A $ 
DROBNE OGLOSZENIA [kawa portowa najprzedniejsia . „ 610 i LU | wszelkich dekoracyj pokojowych, mebli stylo- | š 
: Arabska Mocoa, Ù aromatyczna „ ó6's5jłagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 . 
po 1 et. od wyrazu. Cenniki ś taryfa ołowa Despłatnie. (litrów wzwyż, białe litr po 24 ot., ozer- wych, secesyjnych i t. p. b< > 
woune po 26 et. Benedykt Hertil, właściciel | PE S 
Ettlinger & Oo., Hamburg. dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobits, Styrya. oraz , 


ABZYNKI amerykańskie do siekani» 
M mięsa po złe. 3'50 i 8—. Sita wo- 
oienne do fasowania po złr. 1—, 130 
1-60 poleca Piotr Chrząstowski, handel ło- 
lazny we Lwowie, plas Kapitalny 1 (na- 
przeciw katedry). 


DOWIEC 35.letui, ojciee dwojga 

dzieci, urzędnik państwowy X rangi 
z nadzieją wyższych awansów, eheiałby 
się ożeaić a inteligentną starszą panną 
lub wdową bezdzietuą , m=jącą posag do 
5.000 mr. Zgłoszenia z podaniem stosun- 
ków familijgnych i fotografii uprasza się 
pod: A. B. 5000 do Biura gazet i ogło- 
-z0Ń, ulisa Kilińskiego 1, Lwów. Najści 
ślejsą dyskrecyę poręcza się słowem 
noru. 


ho 
379 


IERWbZA klasa gimnazyalaa í re 

alna, zbiorowa prywatna nauka, Uoz- 
miowie, przepadii przy egzaminie wstęp 
aym do |. klasy mogą po roku zdawać do 
I ej Rozpoczęcie natki Ż października 
Zgłoszenia od 4—6 po połudaia. A. Strze 
łecki, b. nauczyciel Gimnazyum Franci- 
seka Józefa, Zamojskiego 6. .Famże poje, 
„dyncze i zbiorowe kursa przygotowawo:6 
do egzaminów prywatnych wszystkich 
klas szkół średnich (gimn. i iealu.) do 
egzamisów dojrzałości, korepotycye dia 
uczniów pubiioznych. 355 


Mee CZŁOWIEK z wyższymi stv- 
dyami, s 10 letnią praktyką w pierw. 
szorzędnycn instytucyach finansowych, poe 
Bzukuje posady bnchaltera , korespondenta 


lub pedrózującego. Łaskawe oferty pod: 
W. Z. Buro P. Machniewskiego, Lwów, 
plao upitulny l, 3 378 


ooo E ÓCŃ 
I UTINOWANY NAUCZYCIEL gry na 
0 skrzypcach udziela lekeyj po cena-<h 
PASE YE. B iższa wiadomość ulica Zy- 
likiewi za 1, 33 fl. piętro drzwi u» prawo 


Kto ohoo kupić 


sprzedać lub zamieniać wieś, folwark, ka 
menicę, dom, parcelę, lub jakąkolwiek 
dzie Żawę, może najszybciej i najkorzys. 
niej przeprowadzić awój interes za pośre- 
dnictwem koncesyononanej przez wysokie 
e. k. Namiestnietws ajencyi pośrednictwa 
Bronisława Machniewzkiego 

plao Kapitalny 3, Lwów. 


lą 


Woda 


Proszę żądać 


wszędzie tylko prawdziwego 


Globus Extract 


jak ta odbitka 


gdyż dużo jest bszwsrtościowych 
naśladownietw. 

Fritz Schulz jun., 
Lipsk i Eger n. R. 


Zastępca dla Lwowa : 


Florian Krause, ul. Trzeciego Maja 10.1: 


Na czasie!!! ** 


Dra Longlela 


Ruckers, W 


Bryndza 


faska b-kilowa złr. 2° 


Dwór Łapszyn-Brzeźany. 


escionka-|Ulubfona pielgrzymka turyst 
Wstęp 10 esntów. 


4% kig. KAWY 


lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki, 


aiserbadl natural. 


[= 


Żadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu, 


o LOUG: 
polecona przez Towarzyst 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- 


al to gładza powstałe na twarzy zmarszozki i 
nadaje młodocianą art twarzy ; 0erze nadaje białość; 
usuwa w najkrótszym 0Z4816 piegi, plamy wątrobiane, blizny, wzerwoność nosa 
stłuszezenia i wazolkie inne nieczystości. Oena słoika z opibe użycia zł. 1-50. 
"mydłe benzeesewo, najłagodniejsze i najodpowiędniejsze mao 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. | 1399 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
rakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Qolichowskie- 


„ nieustępująca „Pieskiej 


alr. t —. 


e 50 et., z kabłąkiem K5 ot. 


Fato- Plastikon 


W tym tygodniu są 
do widzenia: 


handel żelazny 


za część Sudetów. 


l c 
za pobraniem pocztowam RIO: 


Administracya 


Drut kolczasty 


cynkowany, do ogrodzeń, kol e op 13 om. 
100 metrów złr. 350, kolee co 6 em. ałr. 
Siatka koierowa do pkien do 
much, metr [C] złr, I'—, Maski do pszczół 
p topaty do 
dreaowaala niemieckie i angielskie 


w Pasażu Hatsnana ANTONI HALSKI 


Lwów, plac Muryacki |. 9. 


Dr. Rómplera 


dla chorych na 


w QGórbersdorfe na Ślązku. 


Od roku 1675 zostający pod lekarskiem kierownictwem właścicieła, Zakład 


Sanatorium 
płuca 


Ruch pociągów: kolejowych 
obowiąsujący z dniem 1. maja 1809. 
Przyjasdy i odjasdy pociągów podane są podług segara środkewe-cwronejskia:0 
Pociąg godsina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


i ; z bewy 610 s Cserniowiee, (lekno, Jass) Btaniaławow 
ten leczniczy położony na wyżynie, zaopatrzony w dużą hallę dla kuraeyi po- | °% è 6 i owa 
wietrznej, Toleda RSI psa ink ealt AJ get ozeiedny cenach. f, - , ka, e Pn. rzut tylko od 7 maja do 10 września 
spekty bezpłatnie wysyła Dr. R$mpler. 4049 y TA s Janówa TZW = T ć 
= TOD z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, 3 
p: i z , yi 5 74 s Tarnopola i Brodów na dworsee Bedae deig 
"Z=g=z Ry wę wy wy wy wy wy wtóy yte m = 806 z Tarnopola i Brodów ma dworsec główny 
| = 815 x Sokala i Rawy ruskiej 
PT | i r , p 4 ' 00 s Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Mamy zaszczyt donieść Szan. Publiczności, że z dniem x 11:15 s Jar iLubaezowa : ._ . 
16 września br. otworzyliśny we Lwowie, przy ulicy Jaglel- |» - rż, p az Oseraio isg hsiepiaianows 
lońskiej 1. 12 pod firmą: i 1-30 s Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia , Sanokś 


W. PRIMUS i S. 


Od dawaa 


zailzera wyborna 


bi piegi ete 


Jedyny we Lwewie skład mojego fabrykatu 


= w dronuery! p. Emanuela Schenkera, Słonaczna 15. 


3 3 ES 


eTR ; 


EE 36 r a AAAA 


lekars 


wo 


komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 


Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, .przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, „ośócu, dnie nożnej itp. i 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 


ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


3474 
Skład dlą Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5. 


Kraków, ul. św. Głertrudy 4. 


Dra Fryderyka Lengióla 


sów jako najznakomitazy środek piękności; je 


zysku prawie eudowny skutek. 


+ skóry tym balsamem, to już naznjutz raao odpada 


ł l pra- 

wlio nieznaczas żupiożo 20 skóry, która etaje się przeto Iśaląco białą | de ikatną. 
B blizny z ospy i 
dyiłikatność i świeżość 


go nast. Mabl apt.. Sehmiedt & Fontin droguelya; w Tarnopolu u Marcysna 
Krzyżanowskiego; w Tarnowio u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


że konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 


siyany Zakład wodoleczniczy dob | | 
leczenia wszelkiemi sposobami 
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 


Linia Moasohiam — świetlane, powietrzne i sło- 
Kafstoia — Salohurg — Rosenheim neczne, kąpiele solankowe, 
Wiedeń. ma mułowe, ziołowe, piaskowe, 

s kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby ao | : 


leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła sarz 
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zimmermann (przedi. w kąpielach Thalkirchen). 


posób 
pie- 


. 8860 


Pomada przeciw piegom 
zbadana przez lekarzy jako zupełale nieszkędiiwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wybornle konserwuje płeć i usawa $ 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś przedewszystkiem 


gu 
1 wielki tygielek złr. 1°20, mały 60 ct., 1 sztuka mydła 30 et. 


litowego, jak nasza 


krakowskie, sporządzona 


BALSAM BRZOZOWY. 


Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od piępaniętnych 02a- 
eli jednak 

j ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemieznej jako balsam, w takim razie dopiero 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 


f, Władysław Primus 


[$] były dłogoletni współpracownik Srmy Filip Haas 
1 i Synowie we Lwowie. 


TE AE TEJ WE” 
PUDR 


z 


do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


własną pracownię tapicerską. i ; 


właściciel magazynu meiit oras pri- 
A Krakowie ) n 


a == z 
T = = = = = = 
m sasian JB. E T 


Edward Urban, Berno 


3GGGGE 
KSIĄŻĘCY 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki , pierzehnienia 
i łuszczenia skóry, „wygładza zmarszezki i dołki 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr, 


MYDLO KOSMETYCZNE 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myśln Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


iiki Gam i 


| pospiesan. 


Zaopatrzywszy nasz magazyn w towar doborowy i naj-. [| pospiesaa. 
JP modniejszy z pierwszorzędnych źródeł, pragniemy umiar- "fi i l 
M) kowanemi cenami i rzetelną usługą zyskać sobie zupełne (f osobowy 
zaufanie i względy Szanownej Publiczności , a uprzejmie » 
| zapraszając, pozostajemy z głębokim szacunkiem : t 


Stefan Iglicki | rt» 


oowni kiej w 


» 
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia F 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., cała 1 słr., m 
z łabędziem złr. 1:50. Bóżówy dla blondynek, kremowy » 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct, większe z 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. » 

'. do Í 
WODA TIOLEOWA $/ - 


ospowe. 


l reklamowane. w 
o 
REKE: 


po cenach najniższych 
polecają ; 


wa A ki AA W A — m i 


7 drukarni i litawrafii Pi a 


z Podwołoosysk itd. jak 
z Podwołoczysk (Kijowar idosay) Grgymałowa,  Kosowy, Bro- 
rze0 Podza 


a Janowa tylko od 1 gò 


s lcksh (Bukaresz 
a Podwołoczysk (Kijów 


do Krakowa, (Wiednia, Warszawy) 
Hymanowi, 


J. Friedrich & A. Beacoci 


Lwów, uł. Hetmańska 4, obok cukjerai Wga frossa. 


u Skolego, Stryja, Kaluqza, Ohyrewa, a z tawocśnogo tylko od 


1 lipea do 15 w. 


rosztu, Jasa, Hudiatyna 


Li 
z e ukaregz siaty 
"380 s Podwołoczysk (Kijowa, -Odeszy) Grzymałuwa, Hasiatyoa za 
oo ` 


dworzec Po 
Šaj na dworseù główny 


dów na dwo Mes 


a Podwołoczysk itd, jak na dworseo głów 
a Bokala; Belsca i tibecaiaw Hg og 


s Krakowa (Wiednia): Wielicki, Orłowa, Koswadowa, Jambers, 


TOW ; 
s Ickan, Sucsèwy, Radowiec, Kosowy 
s Janowa od 1 


fe, Podwysoki I 
© SE maja 1 od 16'8o 40 wanns podo aan 
a od 1 ozorwoa do 16 wrkeśniś tylko w niędziełe | ówięm 


s Brzushowiec od 7 maja de 30 osęzwca i od 16 sierpnia do 


1) września codziennie — > 


-a Brzuchowiee od 1 lipca do 15 wrseśnia oodsieonie 
s Krakowa (Wiednia, 


orlins , Wrocławia) Tarnowa, iubaczo= 


wa, Sanoka, Posszżu : ; 
de 16 września. . 


Śżęcwna 
„a Krakowa (Wiedzia, Bórlins, Wrocławia) Jasta, Labaczowa, 


oka Par M Tin? aatia 

' Jasa aoui Sudzawy, Kosewy, Podwso. 
a, Odessy) Brodów, Kopyesynieo na dee 

raeo Podzamcze. 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


osobowy 630 do Lawcosnego (Munkacza, Pesztu) Boryslawia 
ś 6-14 ido Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kosowy n dworu 
interes bankowy, . 6% de istan (Aalen, U Br Liia lasan ES 
Grosser Platz Nr. 25, w własnym domu (frma założona w r. 1869) »œ 030 do Bodwotowysk (Kijowa, Odosty) Brodów, sosów a droroa 
kupuje i sprzedaje ia ia or A | papiery wartościowe, pospiemu. 880 do is: isa) Wika Berlina) Labnczow „Brata 
mon ankno . itd. ; rzezi wa prsa . 
RI l ia z w l Ała, s Ż k h osobowy 846 do Zrakówa (Wiednia, Warisawy) Ohytowa, .Strósa przes farqóm 
AS t Aal r . pi po y "Rise : à $10 do Belege, Kałuasa , Borysławia, Ohyrowa , do ławosąnęgo od 
rrr kag aa Noi om mi JE ii 8 USEN Hej; . I do Janowa 
g J y p przedawać. ki 9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo Hasiatyas: Ksaowy 
Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne. Graymałowa z dworca głównogo 
of Również udzielam 3894 3 045 do lokan, Sopowa, bw) wież, Sacsawy 
F a. y p 45% do Podwołoczysk, Brodów, yczyniec, Ausiatyna, Kosowy, 
pożyczek na losy i papiery wartościowe || ivi ao Basią kawy roskien Sokala | Labecsoma - 
za najniższym procentem, a spłata tychże może być również . 1850 do Janowa od 1 lipca;do 16 wrzęć, tylko w uiodziele i święta: 
o ninów.oną w raiach miesięcznych. o oas | |ootla I e Bodmotaosyit Offon Odean Dody a grota ara 
Losy zastawione wykupują, nabywam lub wypłacam. W pier- osobowy 215 do Brsnohowiec od 3 maja do 10 września w niedsioin i święw j 
perm wypadku może być wymówionym natychmiastowy od- pospieszn. Ż44 do ez, poing Kozowy, EA Hadiatyns ; Körde 
a sni 3 nW móze, Sərətha (Jasa, Bukaresztu 
pasi że misip mgo liit stra: SĄ abe 6 aa ke D 2:56 -do Krakowa (Wiednia, Wzooławia, Berlina) Lubacawa praes 
gi pełną zkirsytńaje ora wodo ver A raty Janon Jasła prsos Rzeszów, Chabówki prsea Basasów 
a, 1 ui mów ; 
Wszelkie polecenia załatwia się, odwrotnie. osobowy A do Stryja, h T a zap do 30 września 
Przyjmuje się solidnych agentów. Ceny niokie, prowizya dobra. A 330 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrasdnia 
5 336 do Bemuchowieć tylko od 7 maja do 10 wrzośnin 
a 6.36 do Jarosławia 
. Kimpol 8 
` e okna Wisan aati Bain Warszawy) Móaó 


Laborcs (Poenta) "Orłowa przes Tarnów od' 16 czerwca do 
15 września z, , 
do Janowa od 1 osarwca do 15 września tylko w dóio powan 
do tz 4, (Munkacza, Pesztu) Obyrowa, Kałussa 

AW , 


do Janowa od 1 oserwea: do t6 wrseśnia w niedzielo i świętą 


ekan (Jas, Gałaczn) Husiatyna, IKałasza, Szaparowiec-Ha, 
Nowosieli: ku, ba, Ma © pat Sy 
w ra, Jaqok 
P |, Jasła , Ubabówzi 
Roswadowa 


„Jwoniosa - rzon, 
Orłówa przes Raossów, Orłowa p. Tarnów, 


Podwełoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Gray matowa 

„. S dworca głównego 
di Pudwołoczysk itd, j. w. s dworca Podzamoze 
de, Krakowa ( 
"86 |] do fakan (Bukaresztu, Ooustapcy 
Naj” "ora Toner (Posta) Sanoka 6 aana E 

| -Mesó Laborcz (Foti ymanowa, Lwól Towne 
Y „do Brsuchowic od 7 maja. dolo wrteśnia 


iedniaj Wreoławia, Berlina) 


Berline, Uhyrowa, Sambora, 


usuwa piegi i kółto- brunatne plamy z twarzy, ; s ROWE? r TN 
. P + od . 
Lalat mą a A Jedn p E irika aroni = 12 pila 24 E 
i i SOn Neeme peiring oś 6:00 z Poj 85-59 rano c. pozy Posl: o 5 roi 
|! | m c 
JAN IHNATOWICZ $za55 ESA 


w» 
Sasan ch esyteiników, aby samawiajęc lub rupojąe przedmusty 
Uprassamy wiry ej og a)ę0 a 2 zag 
idę się na Gasetg Ni 


le korzys 4 e 
ar jako Eedi a skąd informaoy o 
powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


s + 
. 


m mm W 


G zi w e p DASZ CE 


mą - 


